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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
z wyjątkiem  świąt i niedziel.

Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
poczta 7 centów.
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Prenumerata, z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 z ł., kw artalnie 4 zł mieaie- 
1 zł 35 et. W miejseu rocznie 12 zł., nółrncz.uio R *ł kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 * *-7ł
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30 ot. — Przewodnik prenum erow any osobno kosztuje 4 zł.
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Jednorazowe inseraty  obliczają się po 7 eent. 
kUkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklam acye otwarte 
wolne są od opłaty.

Zaproszenie do przedpłaty.

W m i e j s c u :  za IV ćwierórocze 3 zł., 
za październik i każdy następny 
miesiąc 1 zł.

P o c z t ą :  za IV ćwierórocze 4 zł., za 
październik i każdy następny mie­
siąc 1 zł. 85 ct.
Na Gazetę z Przewodnikiem:

W m iejscu: Za IV ćwierórocze 8 zł. 
75 ct., za październik i każdy na­
stępny miesiąc 1 zł. 30 ct. 

Pocztą:  Za IV ćwierórocze 4 zł. 75 ct. 
Za październik i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 65 ct.
Zarazem przyjmuje Administracya 

przedpłatę 3 zł. w. a. na trzytomową 
powieść . . K ł o p o t y  s t a r e g o  k o- 
m e n d a n t a “ .

CZEŚĆ IIEUKZEDOWA

Lwów, dn ia  26 lurześma.

A d r e s  s e j m u  k r o a c k i e g o ,  
który miał stanowić dowód, że Kroa- 
cya bynajmniej nie czuje się zaspoko­
joną we wszystkich pretensyach swo­
ich, lecz owszem ma jeszcze niezała- 
twiony _rachunek polityczny z Węgra­
mi, zmienił ,się wbrew w di autorów 
W niosku  adresowego w dowód, że 
Kroacya nie zamierza na seryo w y ­
woływać sporów, lecz tylko świeżom 
podniesieniem niezaspokojonych pre- 
lensyj zastrzedz się niejako przeciw 
ich przedawnieniu politycznemu. Jak 
ban Mazuranicz, tak i członkowie opo- 
zycyi oraz sprawozdawca komisyi a-

dresowej oświadczyli, z odmiennych 
wprawdzie pobudek, ale mniej więcej 
jednakowo, że- adres ten nie odpowia­
da ich inteneyom politycznym, ale 
skoro już raz wszedł na porządek 
dzienny powinien być uchwalony. Dy 
skusya adresowa tak była prowadzo 
na, że naturalnem jej następstwem po 
winnoby być cofnięcie wniosku adre 
sowego. Nie uczyniono tego wpraw­
dzie, ale wobec powyższego faktu u- 
chwalenie adresu traci znaczenie, jaki 
akt tego rodzaju posiadać powinien, 
jeżeli nie iua być milczeniem pominięty.

Grdzie najwięcej powinna być tra­
ktowana k w e s t y  a pokoj u ,  tam naj­
mniej o tem wspominają, a gdzie cią­
gle okazywano pewną obojętność dla 
sprawy wschodniej, tam znowu po­
wstają teraz rozmaite wersye pokojo­
we. Bzecz naturalna, że w pierwszym 
rzędzie powołaną jest do traktowania 
tej" kwestyi prasa rossyjska i turecka. 
Milczenie prasy rossyjskiej jest jednak 
łatwe do wytłumaczenia. Nie pochodzi 
ono z niechęci do zajmowania się tą 
sprawą, lecz z niemożności jej trakto 
w a n i a . 1* Choćby nawet cenzura nie 
stała na przeszkodzie, to jeszcze w ta­
kim razie dziwnym wydać by się mu­
siał artykuł o potrzebie zawarcia po­
koju w dzienniku, który nie objaśnił, 
bo nie mógł objaśnić czytelnikowi, jak 
właściwie skończyła się ostatnia wy­
prawa rossyjsko-rumuńska1 na fatalną 
Plewnę. Czytająca publiczność w Ros- 
syi nie zrozumiałaby, dlaczego ma 
być pokój zawarty, skoro nie rna do­
kładnego wyobrażenia o klęskach ple­
wili e ń s k i d i a wie aż nadto dobrze, 
ze ̂  armia rossyjska stoi jeszcze bardzo 
daleko od Konstantynopola i że Buł- 
garya nie znajduje się całkowicie w 
ręku Rossyan. Wprost przeciwnie rzecz

_ r _. _ ---
nicy jeżeli mają jeszcze jaką wątpli­
wość to chyba tę, dla czego po tylo- 
krotnem zniszczeniu nieprzyjaciela, ar­
mia ottomańska nie stoi obecnie przy­
najmniej w Bukareszcie. Niedawno 
przytoczył nasz korespondent stambul­
ski artykuł organu seraskiera, który 
wprost zapowiada wykreślenie Rossyi 
Z rzędu mocarstw jedynie za pomocą 
oręża tureckiego. I jakżeż to mówić
teraz o pokoju z nieprzyjacielem fak­
tycznie stojącym jeszcze na terytoryum 
tureckiem? Prasa niemiecka traktuje 
za to kwestyę pokojową bardzo gorli­
wie, tak gorliwie, jak swoją własną 
sprawę. Zdawałoby się, że na medya- 
cyi pokojowej Niemcom rzeczywiście 
tak zależy jak na pomyślnym prze­
biegu jakiej sprawy domowej. Ponieważ 
głównie prasa niezawisła traktuje kwe­
styę pokojową, więc trzeba chyba 
wnosić, że dalsze trwanie wojny 
wzbudza w niej obawy o los Niemiec. 
Z dwóch powodów obawie takiej nie 
braknie podstawy. Najpierw bowiem 
w przyszłym reku postawa Francyi 
wobec zawikłań na wschodzie może 
się stać dla Niemiec o wiele niewygo- 
dniejszą niż dziś, a powtóre niemiecka 
ludność w znacznej większości nie ży­
czy sobie wcale panowania Rossyi na 
p ó łw ysp ie  bałkańskim, gdy tymczasem 
z kół rządowych wychodzą często 
oświadczenia, tchnące odimenueiin opi 
niami. ..

W dzisiejszem p r  z e s 1 ie n 111 
f r a n c u s k i e m Paryż zdaje się n|® 
odgrywać już roli tak wybitnej hl ^  
dawniejszych konstelacyach tego 
dzaju. Paryż nie jest dziś pyz o .0VN'V 
kiem ruchu, bo ani republikanie 
odgrażają się nim ani rząd nie o )avv̂WIC/ Alt ULI Clllj iifllU liiu

jego historycznej pochopności

nadawania Francyi nowych konstytu- 
oyi za pomocą barykad. Komuna nie 
wymiotła przecież wszystkich anarchi­
cznych żywiołów Paryża, skoro wkrótce 
po jej zgnieceniu Barodet pod sztanda­
rem skrajnego programu wybrany zo­
stał tak znaczną większością głosów, 
a ta okoliczność, że Paryż nie jest 
kompletną stolicą państwa, skoro po­
siedzenia parlamentu dotąd w Wersalu 
się odbywają, nie zmienia ani chara­
kteru ani nawet fizyognomii Babilonu 
nadsekwańskiego. Jestto niezawodny 
symptom znacznego wzrostu stronni­
ctwa republikańskiego, które dawniej 
liczyć mogło tylko na swój Paryż a 
teraz już rości sobie pretensye nie- 
tylko do głównych miast prowineyo- 
nalnych lecz w ogóle do prowincji. 
Lugdun, Bordeaux i Marsylia są dziś 
tak potężnemi ogniskami republika- 
nizmn, jakich dawniej nie było we 
Francyi po za stolicą nadsekwańską. 
Trzecia republika zrobiła tedy postęp 
niezaprzeczony, ale jeżeli ztad czerpie 
otuchę, że także i po małych mia­
steczkach lub nawet 'po wsiach zdoby­
ła sobie przewagę, to przyszłe wybo­
ry zadadzą kłam temu przypuszczeniu. 
Niezawodnie nie zanosiłoby-się na to, 
jeżeliby różowe raporty dzienników re­
publikańskich, o usposobieniu wybor­
ców wiejskich, były wiernem sprawo­
zdaniem a nie tendencyjnem, bo na 
agitacyę wyborczą, obliczonem prze­
kręceniem prawdy. Jeżeli wieśniak 
francuski jest dziś republikaninem to 
tylko dlatego, że na czele państwa stoi 
marszałek Mac-Mahon. Wieśniak jest 
zatem Mac-Mahonistą a nie republika­
ninem a właśnie przyszłe wybory 
stworzyć rnają to stronnictwo, którego 
inaczej nie można nazwać jak w spo­
sób powyższy.

PRZEGLĄD LITERACKI

II.
Bluszcz  i W spomnienia z literackiego św iata  

W arszawy Wielisława.

B lu szcz , tygodnik dla kobiet, w y d a w a ­
ny od dłuższego czasu w Warszawie, odbija 
dodatnio od innych pism tamtejszych. R eda­
gowany przez utalentowaną autorkę, panią 
Maryę U n ic k ą  , starannie i z tem z a m iło w a ­
niem , jakiego nie znać w ogóle w prasie 
w arszaw skiej, ujmuje jednolitością kierunku, 
szlaeliotnomi dążnościami , poprawnością ter­
my i języka, i tyle przez Gbthego sławionym 
niewieścim wdziękiem rozlanym, p o  j e g o  kar­
tach.

Szanowna redaktorka przejęta ważnością 
swego zadan ia , spełnia je sum iennie i umie­
jętnie. Bluszczow i brak czasem urozmaicenia, 
brak barw ności, lecz posiada on natomiast 
zalety, zdolne wynagrodzić większe nawet nie­
dostatki. Nic wywiera on nigdy wpływu uje­
mnego, nie zaraża młodych serc trucizną zgu­
bnych d o k try n , nie zabrudza wyobrażeń ja- 
skrawemi scenami zepsucia i rozpasauia, lecz 
owszem uzaenia i podnosi m oraln ie , a przy- 
tem dostarcza miłej rozrywki i nauki w uda- 
tnąj i powabnej formie.

|)o najsympatyczniejszych współpraco­
wników Bluszczu  należy pisarz, kryjący się 
pod pseudonimem Wielisława. Od trzech lat 
w dłuższych odstępach umieszczał on tam 
ukończoną właśnie a na trzy części podzielo­
ną pracę, budzącą powszechne zajęcie. Są to 
W spomnienia z literackiego świata Warszawy, 
rzecz mimo swej epizodyczności, niepospoli 
tego znaczenia i dla historyi literatury wiel­
kiego użytku. Jeśli bowiem dotąd u nas dzie­
ła poświęcone piśmiennictwu grzeszą oschło­
ścią i brakiem barw, pochodzi to głównie

ztąd , że nie posiadamy więcej prac takich, 
jaką nas obdarzył Wielisław. Dla odzwiercie­
dlenia duchowej istoty, moralSej fizjonomii 
p isarza, nie dość poznać płody jogo pióra, 
ale trzeba także przyjrzeć się indywidualności 

[jego, ujrzeć go w pryw atnem  życiu i społe- 
1 cznych stosunkach —  umieć odkryć tajem ni­

cza łączność między tem, czem jest i co robi 
a tem , co tworzy, wówczas bowiem dopiero 
rozjaśni nam  się niejedna zagadka , wówczas 
dopiero stanie się dla nas otwartą księgą cała 
egzysteneya człowieka, któregobyśray inaczej 
sądzili tylko jednostronnie z tego, co na pi­
śmie potomności przekazał.

Zaczęto i u nas wreszcie odczuwać, że 
choćby tylko jako komentarz do d z ie ł, po­
trzebna nam charakterystyka jakuajdokła- 
dniejsza indywidualności p isa rza , i przyspa- 
sabiają się już materyały do szczegółowych 
biografii pierwszorzędnych przynajmniej poe­
tów. Niemniej i W ielisław 1 czyniąc zadość 
uznanej potrzebie położył sobie za cel „obe­
znać młodsze pokolenie z tą stroną osobisto­
ści czynnych w literaturze i sztuce, która nie 
zdoła przejawić się nigdy w utworach."

W racając m yślą 'do  czasów dawno mi­
nionych, do epoki o kilkadziesiąt lat od nas
odległej, aby luźne i rozpierzchłe wspomnie­
nia skupić w jednem  ognisku a przynajmniej 
utrzymać w pewnym porządku , wysunął sza­
nowny autor na pierwszy plan „wieczory pią­
tkowe" w salonie pani Lewockiej, o których 
już choć nierównie słabiej i pobieżniej pisała 
ś. p. Paulina Wilkońska —  mówi więc o nich, 
o osobach, które tam bywały, o których tam 
mówiono itd. „Wieczory piątkowe, właściwe 
mówi —  miały w swoim czasie wielkie zna­
czenie dlatego, iż uprzedzając wszelkie inne 
zebran ia , jak poranki u hrabiego Leona Lu­
bieńskiego i poniedziałki u szambelaństwa 
Łuszczewskich , pierwsze zbliżyły szczątki i 
rozbitki literatów dawnego autoramentu do 
literatów nowszej szkoły, a działaniem i wpły­
wom swoim przygotowywały literatów przy­
szłości. Mało kto z tych , co czy to czynnie

niśm ip m ^ f 11 *0’ CZJ  tyAo pośrednio do spraw 
towanvm W£l " T r w a l i ,  nie był tu prezen- 
wszoi ^Plauń°w anym  , nie odbierał pier- 
cnei J } ^ ośmielenia , pochwały, od za- 
r07,iVnn5 Ilej. serca > ujmującej w rozmowie, 

p  i, Sw.ia^ ej  i oczytanej pani domu." 
mim- f 0ehwaBr oddawane tu tej ze wszech 

? 0Wnej 1 niepospolitej kobiecie, nie 
g  sza bynajmniej przesada: jednozgoduie 

owiem wszyscy współcześni‘nie szczędzą jej 
j  ozerego i gorącego uznania. „Ona to była 
spójnią __ mówi Wielisław —  która umiała 
porączyc w węzły wzajemnego ocenienia, zbli­
żenia się i przyjaźni — potomków history­
cznych rodzin , stanowiących tak zwaną ary- 
stokracyą , z ludźmi skromnych zasług, pra­
cy i nauki.

Gdy się rozpoczynała błoga acz tak nie­
znaczna działalność pani Lewockiej, literatura 
znajdowała się w stanie rozprzężenia i upad­
ku ; pani Katarzyna „zjednoczyła rozproszono 
siły, ogrzała jo u swego ogniska i skierowała 
je  do dalszej pracy. “

M usiała mieć dziwną siłę a trak c ji, dar 
ujmowania i prowadzenia /  skoro mogła tego 
dokazać tak skrom nem i, jak zaraz zobaczymy, 
środkam i, podczas gdy w naszych czasach 
wznowienie wieczorów literackich mimo, a 
może właśnie z powodu wystawnośei w przy­
jęciu, pełzły bezowocnie.

„Kolącyi —  czytamy dalej —  nigdy nie 
było, zresztą w dzień piątkowy kolacyi w do­
mach katolickich nie jad a ją ! Jedyne przyjęcie 
stanowiła herbatka z sucharkam i, bułkami, i 
klasycznej sławy obwarzankami z solą lub 
masłem. Przez myśl nikomu nie przeszło, wy­
magać czego innego, bo też nie dla jedzenia 
tu się schodzono; o paleniu cygar również 
nikt me pom yślał, chyba, że ktoś bardziej 
temu nałogowi oddany, zapalał sobie cygaro 
juz na schodach. “ J °

Część trzecia „w spom nień", ukońeznn-i 
to  dopiero, podczas gdy dwie nonr/odnm 
drukowano w , .  l 8/ 6 \  2 '

*w j, jak tam te obejmuje m a te rja l aiiegdo-

tyczno-literacki. Spotykasz tu obok ogólnych 
spostrzeżeń o ówczesnem umysłowem życiu i
rozwoju piśm iennictw a, budzącego się na no­
wo, o teatrze, szkolnictwie itd., rysy do cha­
rakterystyki osób mniej lub więcej wybitnych 
i znanych , jak Jachowicza, Edw arda Raczyń­
skiego ;|j ,  Jana  Potockiego, założycieli i reda­
ktorów Biblioteki w arszaw skie j, M ichała Ba­
lińskiego, Fr. Sal. Dmochowskiego, Romana 
Z mors ki ego, Edm unda Chojeckiego, W łodzi­
mierza Wolskiego, Zmichowskiej, Ziemięckiej, 
W ilkońskiego, Leona Potockiego, Augusta Cie­
szkowskiego i wielu, wielu innych. Pełno tu 
ciekawych i charakterystycznych mów, jak 
n. p. w zm ianka o historycznych romansach 
Romana Korab Laskowskiego (po r. 1830), 
„w których Zygm unt August patrzał przez 
lornety na błękitne brzegi Wawelu albo So­
bieski z cygarem w ustach rzucał się na sofę,

*) Wspomniawszy o tragicznym, samo­
bójczym zgonie zasłużonego tego męża, podaje 
„pochlebniejszą dla jego pamięci wersyę,“ któ­
ra wedle niego dotąd „obiega.“ „Osoba —  po­
wiada —  wiarorjodna (?) zapewniała, że będąc 
raz na procesyi pogrzebowej w Rzymie, znalazła 
się obok jednego mnicha, w którym gdy wiatr 
mu kaptur z głowy odwinął, poznała Raczyń­
skiego. Zawołała po imieniu... Mnich na chwi­
lę minio woli się odwrócił, zaraz jednak kaptur 
na oczy nasunął i zniknął w tłumie. “

„Opowieść to romantyczna" przyznajemy 
z Wielisławem —  powiedzielibyśmy nawet baśń 
romantyczna na wielce zużyty temat. To też 
nie dodalibyśmy, że „mało ma p raw d op o d ob ień - ---
stwa,“ ale że jest wprost fałszywą. Mógł jakiś 
mnich włoski być podobnym do Raczyńskiego, 
lecz z tąd nie wypływa, aby był nim samym, — 
bo nieszczęśliwemu ś. p. Edwardowi strzaskała 
kula armatnia głowę a znalezione na Zanie- 
myślskiej wysepce martwe zwłoki nie dopusz­
czają żadnej wątpliwości. Przesadził też autor, 
mówiąc, że wydane nakładem i staraniem Ra­
czyńskiego dzieła „paręset tomów obejmują.
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Rada państwa.
(Mowa p. Krzecsunowicsa z d. 18 b. w.)

(Ciąg dalszy).
Co do dochodów zaś z osobistego po­

datku dochodowego, najrozmaitsze są obra­
chunki. Powoływano się częstokroć na spra­
wozdanie p. Neuwirtha, które ogólną sumę 
opodatkowanego dochodu oblicza ua 1200 
milionów. Ja nie tak pojmuję zapatrywanie 
p. Neuwirtha, jakoby dochody mające uledz 
opodatkowaniu miały tyle wynosić; zdaje mi 
się, że on chciał powiedzieć, iż gdyby kom­
binowano wedle dat pruskich, z kombinacyi 
tej mogłoby wypaść 1200 milionów. Oprócz 
tego jednak przywiódł liczby wyjęte z tabel 
statystycznych, które przedłożył był rząd w 
r. 1874 ku uzasadnieniu wszystkich ówczes­
nych projektów podatkowych, a więc i pro­
jektu o osobistym podatku dochodowym. Te 
liczby zaś wykazują mniejszą sumę do­
chodów

Rząd atoli teraz zapomniał o tabelach, 
przedłożonych w r. 1874 i już to z saskich, 
już to z pruskich szacunków dodatkowych 
kombinuje wynik szacunków dla Austryi. 
Sztuczne są te kombinacye, szczególniej w 
ostatniem przemówieniu pana m inistra skar­
bu. który przedewszystkiem Saksonię przy­
wodzi jako przykład. Nadmieniłem już przed 
kilku dniami, że tego najbogatszego w Euro­
pie kraiku nie można porównywać z Austryą. 
A dalej w przemówieniu Jego Ekscellencyi 
jest dedukeya z stosunków saskich o stosun­
kach pruskich z taką kom binacją: Gdyby w 
Prusiech postąpiono wedle wzoru saskiego, 
osiągniętoby 2 miliardy 200 milionów, która 
to liczba znów zastosowana do liczby naszej 
ludności daje 1800 milionów, z których po 
strąceniu 40°/0 pozostaje 1080 milionów. O 
tóż ta kombinacya sztuczna. Przy tej kom bi­
nacyi powiedział nam pan m inister skarbu 
co następuje: „Prusacy są oszczędniejsi, wię­
cej wytwarzają kapitału; ale iżby gospodar­
stwo pruskie było bogatsze od naszego, tego 
nic pojmuję11. Panowie! Ja  innego jestem  
mniemania; ja to pojmuję i będę się starał 
was także o tem przekonać. Prusy mają o 
20 proc. więcej ludności i — zdaje mi się—  
o 22 czy o 24 pr. więcej obszaru. Na klasy, 
które w Prusiech płacą podatek dochodowy, 
a które u nas wedle projektu rządowego ma­
ją być wolne od tego podatku, t. j. na kla­
sy  mające dochód niżej 600 zł., przypada w 
Prusiech 58 procent całej sumy dochodu o- 
podatkowanego. Te okoliczuości może i rząd 
uwzględnił w swoich obrachunkach. Ale za­
chodzą inne jeszcze między Prusam i a A u­
stryą różnice ekonomiczne. Podatki bezpo­
średnie wraz z dodatkami są u nas znacznie 
większe a przy obliczaniu dochodu, mające­
mu uledz opodatkowaniu, trzeba je strącić. 
Długi ciążące na gruntach, budynkach i za­
robkowaniu są u nas większe, a trzeba je 
także strącić. Mamy mniej kapitałów ; nasze 
obligacye, priorytety, listy zastawne, obliga-

cye skarbowe, nawet akcye, znajdują się w 
znacznej części zagranicą. Wiadomo mi m p., 
że akcye kolei Karola Ludwika, które obe­
cnie tak poszły w górę, zakupiono po wię­
kszej części dla Berlina. Wiadomo nam  też, 
że znaczua część haraczu miliardowego z 
Prancyi dostała się Prusom. Otóż panowie, 
gdy zestawicie to wszystko, pojmiecie pewnie, 
dla czego gospodarstwo tam bogatsze niż u 
nas, dla czego dochód opodatkowany tam m u­
si być znacznie większy niż u nas. Wielkie 
są różnice stosunków ekonomicznych. Jeśli 
w Prusiech dochód tych klas, które należą 
do kategoryi wedle projektu rządowego wol­
nej od podatku dochodowego, wynosi 53 pr. 
sumy ogólnej, u nas część przypadająca na 
te klasy będzie znacznie większa, będzie wy­
nosiła 60 lub 70 proc., albowiem właśuie 
w skutek gorszych u nas stosunków ekouo- 
micznych więcej osóo do klas tych będzie 
należało, i w ogóle u nas mniej osób zali­
czonych będzie do klas wyższych, a więcej 
do klas niższych, niż w Prusiech.

Obrachunek większości komisyjnej i ob­
rachunek w mojem sprawozdaniu, opiera 
się głównie na datach przedłożonych przez 
rząd w roku 1874. Większość komisyjna o- 
blicza ogólną sumę dochodu pod podatek 
co najwięcej na 500 milionów, ja co najwię­
cej na 400 milionów. Jestem  przeciwny te­
mu podatkowi dochodowemu. Jeśli atoli, pa­
nowie, uchwalicie jego zaprowadzenie, po­
wstrzymajcie się przynajmniej z wszelkiemi 
zwolnieniami, dopóki się nie dowiemy, ile z 
tego podatku będziemy mieli dochodu dla 
skarbu.

Panowie! W ielkich rzeczy spodziewają 
Sl’§ po zasadzie skontyngonsowania. Nie będę 
tu rozwodził się o tem, bo już p. Suess po­
wiedział, że niczego po niej spodziewać się 
nie można.

W ystrzegajmy się błędów, panowie. Pan 
minister skarbu powołał się na ustawę o po­
datku gruntowym, mówiąc: Tam nie było 
skontyngensowania, więc sprawa żle wypadła. 
Ależ porównajcie panowie paragraf o kontyn- 
gensie w projekcie niniejszym o podatku do­
chodowym z odnośnym paragrafem ustawy 
o podatku gruntowym , a znajdziecie w obu 
jedno i to samo. Tu powiedziano : „Koulyn- 
gens ustanowi się w drodze, ustawy i rozłoży 
w miarę dochodu szacunkowego.“ A w §. 
4tym ustawy o podatku gruntowym  czytamy: 
„Ogólna suma podatku gruntowego, ustanowio­
na w drodze ustawy, będzie rozłożona we­
dle stosunku wykazanego dochodu czystego.1' 
Nie wiem, dlaczego pan m inister skarbu 
powołał się ua tę ustawę i p o w i e d z i a ł ,  że 
gdybv W podatku gruntowym  także ustano­
wiło " się było kontyngens, sprawa inaczej
biłaby wypadła.

P an o w ie , w y strzeg a jm y  się b łę d ó w !
Albowiem w polityce, czy finansowej czy iu- 
nej jakiejbądź, błąd jest czernś więcej niż 
zbrodnią — jak mówi dawne przysłowie. Aby 
wystrzegać się błędów, trzeba uprzytomnić 
sobie błędy już popełnione. Mówiono mi 
często: Straszna rzecz z tyra podatkiem g run­
tow ym ! K om isje są do niczego, z włóczą 
sprawę bezprzykładnie! Tak mówią o na­

zuużony całodziennym bojem...“ Niemniej in ­
teresująca wiadomość o wrażeniu , jakie spra­
wiło w pewnych kołach warszawskich poja­
wienie się Pamiętników Paska. „Co za gru- 
bianin —  wołano —  jaki rubaszny, człowiek
bez wychowania —  gorzej, bez moralności — 
dodawano —  nie powinien był wcale pisać“. 
Mówiono także, „że to podejście ze strony 
wydawcy, (Raczyńskiego Edw.) że chciał on 
zrehabilitować pamięć ojca wystawieniem smu- 
snego stanu Rzpltej przez mniemanego Pa­
ska ; ba nawet posądzano wydawcę, że Pa­
sek  jest rzeczą dobrze p isa n ą , lecz przytem 
naśladowaną z umysłu w zamiarach zohydze­
nia przeszłości...“

Szanowny autor zastrzega się przeciw 
możliwym zarzutom. „Niechże te niedokła­
dności (powstałe wskutek długoletniego prze­
działu) nie budzą rek lam ac ji, bo już za wspo­
mnienia przeszłe reklam acje nas dochodzą, 
że ten albo ów nie zażywał ta b a k i, albo że 
inaczej się kom uś, niż nam wydawał. Są to 
drobne akcessorya, których pamięcią objąć nie­
podobna , a które nic przeszkadzają w niczem 
głównem u celowi naszej pracy. “

Pojmujemy, że upomnienia czyjeś, że 
pau X. iub Z. nie miał słabości do tabaki, 
nie stanowią zbyt ważnego i charakterysty­
cznego szczegółu — owo jednak trochę szor­
stkie odpychanie wszelkiej reklam acji nie wy­
daje nam się właściwem. Opowiadania w gu­
ście Wielisławowych mają to właśnie do sie­
bie, że wywołują dopełnienia i sprostowania 
nader pożądane ze strony takich osób, które- 
j) inaczej nie wzięły się do p ióra , lecz do- 

iiię e jakąś czasem drobną niedokładnością, 
rozpisują się o lepiej sobie niż innym wia­
domych rzeczach Sprostowań tych nie nale­
ży lekceważyć, bo nigdy nie szkodzą a czę­
stokroć ważnych dostarczają materyałów Tak 
za listami Odyńca o Mickiewiczu , n a s tą p iły  
wyznania ukochanej przez wielkiego poetę 
panny Henryety, spisane przez panią Duchiń- 
ska, — tak złośliwy przycinek Klaczki do Wi-

twiekie^o we wspomnieniu o Eustachym Ja ­
nuszewskim , skłonu Bohdana Zaleskiego do 
napisania artykułu p t. „Mickiewicz w po­
r z e  pisania P a n a  U d en sza " . Nie guiewać 
się wiec, ale cieszyć wypada za takie rekla-
macye i dopełnienia.

Również i końcowy ustęp „wspomnień" 
nosi na sobie cechę nieco polemiczną. Wio­
li sław odpiera tu zarzuty, albo już uczynione, 
alhn też dopiero oczekiwane. „Powtarzamy — 
mówi -  że luźnych tych wspomnień za coś 
ważnego dla osób, których dotyczą, brać nie 
należy^ ocenianie ich rzeczywistych zasług 
nie było naszym zamiarem ; gdzieindziej już 
ono nastąpiło lub nastąpi. My spisywaliśmy 
t„taj wrażenia odebrane, posłuchy, które nas 
dochodziły « la Prim a , bynajmniej nie ro­
szcząc sobie p ra w a , do kreślenia dziejów li ­
teratury..."

Rzecz jasna i n a tu ra ln a , że ani sam 
W ielisław, kreśląc swoje w spom nienia, nie 
rmW  mieć pretensji do pisania historyi litera­
tury, ani n ik t tego nie wym agał —  lecz powin­
ny one były stanowić i stanowią też „coś wa­
żnego dla osób, których dotyczą", i dlatego 
albo należało ograniczyć się do wierne­
go zapisania wTszystkiego, co się widziało i 
słyszało, wstrzymując się samemu od sądu, 
albo też wdając się w ocenienie, czynić to 
już skrupulatniej i mniej szafować epitetami 
takiemi, jak „znakomity", „głęboki itd. Na 
nieszczęście wadę tę w wyższym nierównie 
stopniu dzielą z nim W ójcicki i W ilkońska 
w opowiadaniach o towarzyskiem i literackiem 
życiu Warszawy.

Podobnie zresztą jak ś. p. Wilkońska, 
używa niekiedy W ielisław świeżo ukutych 
wyrazów ; na wzór więc zazdrostek  (żaluzye) 
i szeptaczek (kozetek), czytamy tutaj o osobo- 
skladzie  (personalu), przcbywalni (sali ba­
wialnej) itp.

K . K .

szych współobywatelach , którzy mozolą się 
po polach i czas m arnotraw ią; mogliby kląć, 
że takie powierzono im zadanie (Ś m ie c h y ). 
Otoż tedy, gdzież błąd. panowie? Gzyż on 
w złej woli komisyj może? Nieraz _wam już 
powiedziałem: gdybyśmy byli przepisali pru­
ską ustawę o podatku gruntow ym , a nie 
zmieniali, bylibyśmy stracili mniej ^czasn i 
pieniędzy. Ale zrobiliśmy to inaczej. Uchwa­
lono w jRadzie państwa §§. 22 i 24 mnie 
przytem nie było —  a w nich nakazano ze­
brać mnóstwo dat. których w ustawie pru­
skiej po większej części nie było, bo na nic 
się nie przydadzą, bo zebrać ich nie można. 
Na zebranie i zestawienie ich straciliśmy o- 
koło dwóch lat cza.su i wiele milionów pienię­
dzy. Akta aż do klasyfikacji urosły u nas w 
każdej komisyi szacunkowej na 28 do 30 cali 
(śm ie c h y ) , akta pruskie aż do klasyfikacji 
są zaledwie P /2 do 2 cali grube (h u c z n e  
śm ie c h y ) . Otóż gdzie się podziały miliony 
i strata czasu. Otoż to błąd pierwszy. Ale 
uietylko błędy ustawy, lecz i błędy wykona­
nia poznać nam trzeba, byśmy nie popełniali 
nowych. W wykonaniu dostrzegliśmy roz­
liczne chwiejności , a ministerstwo wyda­
wało i cofało rozporządzenia. Doświadczyliś­
my, że komisye krajowe układały taryfy, 
które-w edle ustawy miały stanowczo obowią­
zywać, a jednak zm ieniły je te same komi­
sye. M inisterstwo skarbu opierało się ternu, 
i słusznie, bo tak wymaga u staw a; później 
jednak zgodziło się na zmienione taryfy. To 
oddziałało na inne komisye.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SPRAWY ZAGRAUCZIE
(Republikański manifest wyborczy.)

Pepublique franęaise  w numerze z 21 
września ogłosiła następujący manifest wy­
borczy. zredagowany przez kilku deputowa­
nych republikańskich:

„F ran cu z i! wkrótce macie wybrać swych 
re| rezentantów do Izby deputowanych. Dzię­
ki postępowi ducha politycznego w naszym 
kraju wszelkie usiłowania wywarcia nacisku 
na wasze wybory będą darem nem i; ale na­
leży usunąć wszystkie dwuznaczności. Po­
winniście wiedzieć, co uczyniono, co równie 
niepoprawne jak bezsilne mniejszości chcą 
jesz ze uczynić i jakie będą skutki waszych 
własnych czynności. Oto, co zrobiono: Na 
dn iu  20  lu tego  1876  w ybra liśc ie  I zb ę  d e p u ­
towanych której większość będąca wiernym 
obrazem Francyi, w spokoju starała się
wzmocnić i rozwinąć insty tucje  republikań­
skie. Takie poleceuie otrzymała od was Izba; 
spełniła je  z umiarkowaniem, które zrobiło 
na Europie głębokie wrażenie i zjednało 
nam serdeczne sympatye wszystkich mo­
carstw. Na wewnątrz uciszyły sjp namiętno 
śei pod błogim wpływem polityki zgody
i uśm ierzania , polityki popieranej przez 
wszystkich republikańskich reprezentantów 
narodu, izba deputowanych pragnęła wolno­
ści na zewnątrz a pokoju na wewnątrz. Przy 
każdej sposobności dawała dowody swej 
skłonności do reform, badając z ścisła su­
miennością wszystkie części budżetu, m iniej- 
szając nasze tak wielkie ciężary przez znie­
sienie podatfow od soli, od przewozu żelaza, 
od oleju, obniżając opłaty pocztowe, zastana- 
nawiiłjąe ię gruntownie nad kwestyami ko­
lei żelaznych; brała gorliwy udział w zreor­
ganizowaniu armii, która zawsze jeszcze jest 
godną zaufania kraju, a na cele szkolne tyle 
prelim uowała, ile jeszcze pod żadnym rzą­
dem na te cele nie przeznaczono. Te pier- 
w-ze reformy miały być uzupełnione na na­
stępnych sesjach. W stosunku do wielkich 
ciał państwowych Izba deputowanych nie 
przekioezyła uij dy granie swych p ra w i 
atrybucyj. Zawsze szanowała osobę i stano­
wisko prezydenta republiki a dla miłego 
spokoju często nie pozwalała odzywać sic 
słusznym skargom z powodu wyboru urzę­
dników państwowych, gdyż przedkładane
prezydentowi do podpisu uchwały w wyso­
kim stopniu nie odpowiadały uzasadnionym
życzeniom ludności i io li'  reprezentantów. 
W swym stosunku do senatu żywiła Izba
zawsze pojednawcze usposobień e i n ietjluo  
nie odmawiała Izbie wyzszej przynależnego 
jej wpływu, ale przeciwnie w pamiętnym 
przypadku zezwoliła na to, iż senat przywła­
szczył sobie prawo budżetowe, na co w ża­
dnym kraju konstytucyjnym nigdyby nie
pozwolono. Wtem zaszedł dnia 16go maja 
niespodziewany i dziś jeszcze niewyjaśniony
wypadek. Robiąc użytek /, swego konstytu­
cyjnego prawa, ale nie zważając na najzu­
pełniej uznane zwyczaje życia parlam entar­
nego, rozwiązał prezydent, republiki naM ega­
binet , który w żadnej z obydwóch Izb nie 
m iał po swej stronie mniejszości, utworzył 
z partyj wrogich republice gabinet mniejszo­
ści i odroczył Izbę na jeden miesiąc. Innym  
dekretem, opierając się na poprzedniem ze­
zwoleniu senatu, zarządził rozwiązanie Izby 
deputowanych. Rozwiązanie to zostało usku­
tecznione w chwili. ^ gdy miano radzić nad 
budżetem na rok 1878. gdy komissye z za­

pałem pracowały nad ważnemi projektami 
ustaw'. Temi pracami i projektami usprawie­
dliwiła Izba słowa swego prezydenta, pana 
Jules Grevy, że kraj poświadczy jej. iż pod­
czas swego zbyt krótkiego żywota nigdy nie 
przestała dobrze się zasługiwać około F ran ­
cji i republiki. Teraz waszą jest rzeczą 
przemówić. Powiedzą wam, że nie chcą oba­
lić republiki. Ale nionarchicznie usposobio­
nym kandydatom, którzy w-as o tem będą 
zapewniali, nie będziecie wierzyć, ponieważ 
prawdziwe swe zamiary kryją tylko na czas 
niejaki p d płaszczykiem oficjalnej kandyda­
tury a wszyscy pałają niecierpliwością, aby 
w Wersalu posiadać większość a następuie 
zapomocą tak zwanej klauzuli rewizyjnej za­
dać śm iertelny cios instytueyom republikań­
skim. 8 pod ziewają się po nas wyboru Izby, 
któraby pod pozorem walki przeciw niebez­
pieczeństwu zagrażającemu społeczeństwu i 
przeciw radykalizmowi, zostawiła ster rządu 
w rękach osob hołdujących wstecznym ide­
om, nie mogących się zgodzić z republiką, 
a usiłujących przy dogodnej sposobności za­
stąpić ją  monarchią. Nazywają to „żywie­
niem nadziei mogących się każdej chwili 
urzeczywistnić". Fortelem tym nie dacie się 
wywieść w pole. Aby go udaremnić, wy­
starczy oświadczenie się przeciw oficjalnym 
kandydatom i przeciw polityce przez nich 
reprezentowanej. Zastanowicie Gę grunto- 
wnie nad ważnością swych głosów. Wybory 
dokonane w myśl polityki z 16 maja ożywi­
łyby na nowo wszystkie rewolucyjne anar­
chiczne nadzieje, obaliłyby zasadę rządzenia 
krajem przez kraj, zasadę podkopywaną przez 
mężów, którzy podeptali nogami nieodpo­
wiedzialność prezydenta, wybory takie zagro­
ziłyby publicznemu spokojowi i porządkowi. 
Wybór oficjalnych kandydatów nie położył­
by kresu zatargowi pomiędzy władzami 
państwowemi. Zwichnięte już pięciotygodnio- 
wem przesileniem interesu nie wróciłyby na 
swe dawne tory. Handel i przemysł cier­
piałby i nadal, dopókiby Francy.i nie wypo­
wiedziała ostatniego słowa, jak tego wymaga 
zasada samowladzy ludowej. W śród tych 
nowych zawikłań Francy a byłaby dla Euro­
py przedmiotem nieufności, gdyż takie wy­
bory. jakich sobie życzą mężowie z 16 maja, 
byłyby tryumfem part.yi klerykalnej, której 
nienasycona żądza panowania i nieustanne 
matactwa wzbudzają obawę w wszystkich (?) 
ludach i rządach. Co do was, to wasz obo­
wiązek z pewnością się zwiększy w miarę 
zuchwałości tych, którzy starają się narzucić 
F iancyi. Nie możecie w żaden sposób 
usłuchać rozkazów reprezentantów  partyj 
monarchiczuyjffl, w żaden sposób Iliemożecic 
się stać narzędziem klerykalizmu i pozbawić 
się praw i wolności, które zdobyli wasi oj­
cowie z takim mozołem, a które jako niena­
ruszone dobro powinniście pozostawić w 
dziedzictwie swoim dzieciom. W spokoju, 
głosując swobodnie, będziecie bronili insty- 
tueyj republikańskich i z powagą właściwą 
krajowi dacie poznać, iż republika musi być 
powierzona straży wiernych urzędników . 
którzy w trudnych chwilach umieją spełnić 
wszystkie swe obowiązki.

 ̂ Francuzi 1 Kraj wyczekuje z pełną 
ufnością objawu waszych usposobień. Po ty­
lu próbach pragnie F ran c ja  trwałości przez 
u trzy nianie swych in s ty tn cy j, porządku w 
wolności, spokoju w republice i przez repu­
blikę. Dobra tę zapewnicie nam. Usłuchacie 
głosu sumienia narodowego, który się nie 
zwraca do żadnej party i lecz do wszystkich 
Francuzów, którym ojczyzna jest droga".

(Los Buł gar A w.)
Specyalny korespondent Koln. Z tg . p i­

sze z Pery d. 18 b. m. „Pomimo że surowo 
środki, jakich Turcy używają niezawodnie 
przeciw Bułgarom, oceniać muszę z stano­
wiska litery prawa, nie mogę jednak nie 
wspomnieć o nich a mianowicie nie mogę 
zamilczeć nędzy, w jaką wtrąciła Bułgarów 
zapamiętałość rossyjska. W walce pomiędzy 
dwoma narodami barbarzyńskiemi ma życie 
ludzkie tyle znaczenia, co życie jednej m rów ­
ki, gdy dwa mrowiska prowadzą ze sobą 
wojuę. Ale gdy jeden z tych narodów mie­
ni się krzewicielem kultury, gdy twierdzi, 
że występuje do walki w obrouie „uciśnio­
nych i gnębionych", naówczas bierze na sie­
bie moralną odpowiedzialność za wszystko, 
co pośrednio albo bezpośrednio stanie się w 

sku tek  jego inieyatywy. W  tym wypadku 
objęli taką moralną odpowiedzialność Rossy- 
anie w obec Turków i Bułgarów. A teraz 
przystępuję do historyi. Z Adryauopola do­
niósł wam już korespondent, na jaką skalę 
odbywają się tam egzekucje na Bułgarach., 
pomimo in terw encji ambasadorów. Faktem  
niezbitym  jest, że p. Layard otrzym ał od 
Porty zapewnienie, iż dalsze egzekucje zo­
staną powstrzymane, tymczasem prawie w 
tej samej chwili powieszono w Adryanopolu 
kilkunastu Bułgarów. Od tego czasu nadcho­
dzą z główniejszych miast Tracyi okropne 
wiadomości o traktowaniu Bułgarów. Jeden 
z korespondentów opowiada, że mieszkańcy 
domów położonych w sąsiedztwie więzień, 
muszą po całych nocach przysłuchiwać się. 
okropnym jękom torturowanych Bułgarów.
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Jak wiadomo są u nas jeszcze w używaniu (m) Z g r o m a d z e n i e  w y s t a w c ó w
tortury w formie zmodyfikowanej, w roku uchwaliło wnioski pp. Bolesława hr. Chotom- 
zeszł/m  podałem wam 'dokładny opis tych ekiego i H. Ordyńca, w przedmiocie założhnia 
tortur. Drugi korespondent opowiada znowu, banku przemysłowego, przekazać osobnej ko- 
jak zbiegłych Bułgarów spędzono na połu- j misyi, która ma przedłożyć wnioski na pośle­
dnie w okolicę Dedeagacz i B n°s P*"zy uj- i dzeniu w sobotę dnia u9 b. m Wniosek pana 
śein błotnistej Marycy. Tam pozostawiono Marcina Prugara _ w sprawie załozema tartaku 
tych męczenników bez kawałka clileba i od- j fornirowego i wniosek p. Hiobomego co do za­
cięto im wszelką komunikacyę ze światem. 
Miejscom ość sama nadaje się najzupełniej do 
spełnienia czynu barbarzyńskiego, nie ma 
tam ani konsulów ani dragomanów, owej 
plagi oficjalnej Turcy i, którzy by roznieśli po 
świccie wiadomości hańbiące Turcyę. Nadcho­
dzą wreszcie okropne doniesienia o nowo 
wynalezionej procedurze karnej w Tracyi. 
W  Filipopolu, Karlowie, Czirpanie, Haskidi, 
Adryauopolu i wielu innych miejscowościach 
miały potworzyć się sądy muzułmańskie, 
których zadaniem jest jak najrychlejsze zała­
twienie wszystkich bułgarskich procesów kar­
nych. Konsul Sack w Adryanopolu i konsul 
Adelburg w Filipopolu mogliby wiele powie­
dzieć o tych sądach ; powtarza się niestety 
stara historya w nowTem w ydaniu; jest to po­
prawna edycya trybunału Selima Effendiego. 
Szczegóły podane przez francuskiego konsula 
a nadesłane do Stam bułu, potwierdzają w 
zupełności doniesienia pewyższych dwóch 
konsulów. Ale dziwnym jakimś sposobem nie 
zgadzają sią owe doniesienia z doniesieniami 
konsula angielskiego Blunta. W kołach po­
selskich utwierdziło się tedy mniemanie, że 

. powyżsi trzej panowie litowali się nadto nad 
losem Bułgarów i dla tego minęli się z pra­
wdą. W  skutek tego wysłano do Tracyi angiel­
skiego konsula generalnego F aw cetfa  i ten miał 
tam odkryć ślady sprzysiężenia, którego głó­
wnymi członkami mieli być Achm et Yefik 
basza, Ali Suavi Effendi, dyrektor seraju w 
Gałacie, ekscentryczny poseł angielski Butler 
Johnstone i powyżej wymieniony konsul 
Blunt. Wszyscy są gorliwymi adeptami szko­
ły U rquhart'a. Po bezskutecznem usiłowaniu 
zrewoltowania wszystkich Czerkiesów w Ab- 
chazyi, popadł Butler Johnstone w niełaskę, 
w pałacu opowiadano sobie dość głośno, że 
chodziło mu głównie o zbałamucenie pięknej 
Angielki, żony Ali Suavi Effendiego. W pływ 
Ali Suavi’ego zachwiał się również, a gdy 
nadto zadokumentował w sposób niedwuzna­
czny' swą nieudolność do kierowania uniw er­
sytetem w Perze, został zmuszony do ustą­
pienia. Blunt jest turkomanein czystej wody. 
Podczas konferencji miałem sam sposobność 
przekonać się o tem. A chm et Yefik basza 
jest znowu szczerym przyjacielem powyższej 
trójki. Energiczny i bezwzględny nadawał 
on się w stosunkach obecnych najlepiej do 
odegraniu roli „M inosa“ w bułgarskiem pie­
kle. Zaopatrzono go w osobne polecenia i 
pieniądze i dobroduszny lbrahim  basza, k tó­
ry po ustąpieniu Ali baszy został wysłany 
do Ailryanopola w celu odegrania roli pośre­
dnika, musiał mu usląpić. Czasy zmieniły się. 
(idy i hrabim basza przybył do stolicy Trą­
cym stali łłossynuie pod Adryanopolem, obe­
cnie stoją aż w Bałkanie. Aehm ed Yefik roz­
począł swe urzędowanie kolosalną niedorze­
cznością: rozkazał ażeby pieniądze papierowe 
stały na równi z złotem, tak, że n. p. 100 
piastrów papierami miało równać się 1 zło­
tej lirze. Mieszkańcy wnieśli tedy zażalenie 
do Stambułu, w radzie ministrów uśmiano 
się z tego porządnie i zniesiono to zarządze­
nie A d i ineta Yelika. Tymczasem egzekucye 
karno trwają bez przerwy a Blunt usprawie­
dliwia je przed światem. Niedawno wyra­
ził się on przy uczcie, że czerkieskie bandy 
ro z b ó jn ik ó w  nie mogą iść w porównanie z 
B ułgaram i; istotnie, ma on słuszność, bo za­
patruje się na tę sprawę z stanowiska ture­
ckiego. Ale pomiędzy Bułgarami można je ­
szcze znaleśó dość żywiołów, z których da­
łyby się utworzyć bardzo porządne gminy,
podczas gdy pomiędzy Czerkiesami niepodo- 
Itnaby zualcść takich żywiołów. W celu spo­
tęg o w an ia  niedoli Bułgarów wysłano nieda­
wno Czerkiesów do Dedeagacz pod prete­
kstem wyszukania naczelnika band zbójeckich 
Betki, którzy miał już umrzeć przed kilku 
laty. Mieszkańcy w Dedeagaezu i okolicy wy­
stosowali prośbę do Stambułu o przysłani® 
iin jednego statku wojennego; odpowiedziano 
im, że pora obecna nic jest stosowną do wy­
syłania okrętu na tamtejsze niespokojne wo­
dy. W tych dniach ma się tam udać Ea- 
wcett z małą zapomogą pieniężną w celu
uśmierzenia okropnej nędzy. A tymczasem 
wieszają ciągle Bułgarów. Ale z stanowiska 
prawnego, nie pozostaje Turkom żaden inny 
środek przeciw zrewoltowanej ludności11.

K R O N I K A

— N ajjaśn iejszy  I * a n  udzielił
liajłaskawiej z prywatnych Swych funduszów 
100 zł. na wsparcie pogorzelców w Probuźnie.

(ni) ’f  w y s t a w y .  Wczoraj zwiedziło 
wystawę ogółem 1451 osób. Dziś kończy się 
wystawa bydła rogatego a rozpocznie się wy­
stawa owiec, trzody chlewnej i drobiu.

Gazeta Lwowska z  dnia 26 września 1877.

fornirowego
łożenia we .Lwowie składu dizewa budulcowego, 
uchwaliło zgromadzenie na wniosek dra Adryana 
Baranieckiego przekazać zarządom muzeów prze­
mysłowych we Lwowie i w Krakowie, które 
wspólnie z ludźmi fachowymi mają zastanowić 
się nad tem, w jaki sposób możnaby zadość 
uczynić domaganiom się zawartym w powyż­
szych dwóch wnioskach. Wniosek p. Po ra d  o- 
w s k ie g o  o zniżenie taryf kolejowych, wywołał 
bardzo ożywioną dyskusyę, która jednak nie do­
prowadziła do rezultatu dodatniego. Na wniosek 
p. D ł u g o  s z e w s k ie g o  uchwaliło zgromadze­
nie polecić Towarzystwu ekonomicznemu, czu­
wanie nad sprawą obniżenia taryf kolejowych. 
Na wniosek dra C ie s i e l s k i e g o  uchwaliło 
zgromadzenie wybrać osobną komisyę, któraby 
zastanowiła się nad pytaniem, czy Izby handlo­
we spełniają swój obowiązek wobec ochrony in­
teresów przemysłu, i na najbliższem posiedze­
niu zdała sprawę Następnie przyjęło zgroma­
dzenia wniosekp. P o r a d o w s k ie g o ,  aby Izby 
handlowe wydawały w toku wykazy statysty­
czne o stanie handlu i przemysłu, tudzież wnio 
sek p M e ru n o w ic z a ,  ażeby dyrekeya wy­
stawy założyła księgę ofert, w którejby strony 
interesowane jeszcze podczas trwania wystawy 
mogły zamiast w drodze inseratów podawać do 
wiadomości, co mają do zbycia albo co zamie­
rzają nabyć.

__ p o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j ­
s k i e j  odbędzie się jutro o godzinie 6 wieczo­
rem Na porządku dziennym: 1. Prośba Jana 
Borkowskiego o wydanie części kaucyi, złożonej 
na zabezpieczenie przedsiębiorstwa czyszczenia 
miasta. — Sprawozdawca r. p. Walichiewicz. 
2 Wnioski w sprawie czyszczenia miasta od 
1 styoznia 1878 roku. —  Sprawozdawca r. p. 
Dobrzański. -— 8. Wnioski w sprawie szpita­
liku dla małych dzieci pod nazwą św. Zofii.— 
Sprawozdawca ks. kanonik Zabłocki. 4. Uchwała 
druga w sprawie projektowanej zamiany real­
ności pod 1. 35074. — Sprawozdawca r. p. 
Dąbrowski. 5. Wnioski dotyczące zniesienia ka­
gańców dla psów. — Sprawozdawca r. p. dr. 
Wołek. 6. Wnioski w sprawie przeniesienia ra-
karni.   Sprawozdawca r. p. dr. Zuliński. 7.
P ro jek t instrukcyi dla służby leśnej w dobrach 
miejskich — Sprawozdawca r. p. hrabia Rus- 
socki.

— S p r a w a  k a g a ń c ó w  weszła na 
porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia rady 
miejskiej. Wznowienie tej sprawy spowodowane 
zostało licznemi przedstawieniami, wskutek któ­
rych magistrat zasiągnął informacji o przepi­
sach obowiązujących" w tej mierze w innych 
stolicach europejskich. Donosiliśmy już czytelni-
°™’ że informacye zasiągnięte w Paryżu wy­

padły pomyślnie dla przeciwników uchwały 
rady miejskiej o kagańcach. Prefekt paryski 
bowiem oznajmił, że jakkolwiek przepis o ka­
gańcach formalnie nie został zniesiony, mimo 
to faktycznie nie jest wcale przestrzegany i psy 
chodzą bez kagańców. Władza policyjna w Pa­
ryżu przekonawszy się, że kagańce zamiast za­
pobiegać wściekliźnie często ją wywołują, wy­
dała organom podwładnym instrukcyę, ażeby 
tolerowały faktyczny stan rzeczy.

W  S t o w a r z y s z e n i u  „ l * r a c y  
k o b i e t  rozpoczynają się z dniem 1 paździer­
nika b. r. nowe kursa nauki krawieckiej i szy­
cia białego oraz popularne wykłady rozmaitych 
nauk dla uczennic Stowarzyszenia, zajmujące 
co dzień jedną godzinę popołudniową. Uczennice 
krawiectwa płacą za cały kurs kroju 8 zł. a 
za praktykę 1 zł. miesięcznie. Godziny do tej 
nauki przeznaczone są od 9 rano do 2 po po­
łudniu. W szkole szycia białego uczą się dzie-
wczątka rozmaitego szycia ręcznego, maszyno­
wego, początków haftu a w końcu kroju bieli­
zny ; płacą miesięcznie 1 zł. albo 6 zł. za cały 
kurs. Zajęte są od godziny 8 rano do 5 po po­
łudniu z wyjątkiem jednej godziny popołudnio­
wej. W szkole robót pończoszkowych jest jeszcze 
jedno wolne miejsce dla uczennic. Wpisy przyj­
muje biuro „Pracy kobiet“ w Rynku, 1. 10,
I piętro.

— W  t e a t r z e  dziś „Pan Damazy,“ 
komedya w 4 aktach J. Blizińskiego.

— W c z e s n a  z i m a .  W okolicy Rei- 
chenau, w Styryi oraz w Karyntyi, w nocy na 
22 b. m. było l*/a stopnia mrozu i spadł 
śnieg obfity. —  U nas znowu mocno pochło- 
dniało.

— NTa z j e ź d z i e  a d w o l c a t ó w
austryackioh w Gradcu, który otwarty został 
dnia 24 b. m., dr. Rayski ze Lwowa wybrany 
został wiceprezydentem.

—  P l a s t y c z n ą  k a r t ę  widowni woj­
ny nad Dunajem sporządził, jak donosi stam­
bulski korespondent Allg. Z tg ., z inieyatywy 
tureckiego ministra oświaty, Munif-effendiego; 
jeden z urzędników tegoż ministerstwa, Montari 
effendi, w ogrodzie przy jednej ze szkół stam­
bulskich, na przestrzeni 20 metrów kwadrato­
wych. Z wielką dokładnością oznaczone są na 
tej karcie najdrobniejsze szczegóły: gościńce, 
drogi żelazne i telegrafy zapomocą nici; miasta,

 J    J - - U U .  X w a ^ u c m ,
góry w całym swym kształcie wymodelowane 
z gipsu, a doliny wyłożone trawą. Morza i rzeki 
wypełnione są naturalną wodą w łożyskach z 
żywicy: woda mórz zabarwiona modro, rzek zie- 
lonawo'. Z wzniesionej na przedzie estrady widz 
z łatwością studyować może na tej karcie cały 
plan wojenny.

_  O wfelkicli powodziach do­
nosi ostatnia poczta z Ameryki południowej. 
Od połowy sierpnia '( ogromnych stepów w Bu­
enos Ayres, na których się wypasają niezliczone 
trzody, stały pod wodą setki mil kwadratowych. 
Bardzo wiele zwierząt zginęło w powodzi.

—  W  ulewy tlómaczony spo­
s ó b  zginęła w drodze z Wiednia do Tryestu 
nadana dnia 19 b. m. na pocztę wiedeńską 
szkatułka z 500 napoleondorami w złocie.

— Obelisk egipski zwany Ig łą  
Kleopatry, który w tych czasach przewieziono 
z Egiptu do Anglii, ma stanąć na wzgórzu 
Primrose Hill w północnej stronie Londynu i 
służyć będzie za podstawę latarni elektrycznej.

— Zwolennicy palenia zwłok
w Hollandyi odbyli w tych dniach zjazd w 
Amsterdamie. W zjeździe tym brało udział 
1250 osób. Uchwalono między innemi sprawić 
przenośny piec do palenia zwłok, któryby roz­
rzuconym po kraju członkom Stowarzyszenia ■ 
mógł służyć na zawołanie.

—  Americaua. W Kalifornii, tak 
samo zresztą jak w całej Ameryce, wszystko 
się porusza siedmiomilowemi krokami. Nieda­
wno na drodze z San Juan Nevada zrabowany 
został wóz pocztowy, wiozący 3000 dolarów. 
Stało się to o godzinie 5 rano; o godzinie 7 
wyznaczona już była nagroda za schwytanie 
sprawców rabunku; o godzinie 12 w południe 
złoczyńcy byli w ręku sprawiedliwości; o go­
dzinie 2 popołudniu odnaleziono zrabowane pie­
niądze, a o godzinie 5 powieszono opryszków. 
—  W jednym z teatrzyków bostońskich wpro­
wadził postępowy dyrektor nowość tego rodzaju, 
że Małgosia w ta u ś c te, kiedy ją Mefisto w cza­
rodziejskim uroku ukazuje bohaterowi, zamiast 
przy tradycyjnym kołowrotku, siedzi przy ele­
ganckiej maszynie do szycia, a jednocześnie ze 
stropu teatru spada na publiczność formalny 
deszcz prospektów fabrykanta, od którego ta 
maszyna pochodzi.

— Z nowych wynalazków,
które ostatniemi czasy uzyskały patent w Ame­
ryce i przez tabrykantów zakupione zostały, a 
których długą listę podają dzienniki nowojor­
skie, wymieniamy następujące: przyrząd do na­
pełniania lamp naftowych bez niebezpieczeństwa 
nawet wtedy, gdy lampy są zapalone, zakupio­
ny za 140 dolarów; żelazne łóżko, z którego w 
razie potrzeby można stoł ułożyć, za dofa‘ 
rów; maszyna do formowania cegieł, która 
dziennie dostarczać ma do 100 tysięcy sz u v 
tycliże, za 2100 dolarów itd. Pomiędzy Pa en 
towanymi wynalazkami które nie znałam ty na­
bywców, była n. p. torebka podróżna, z 1 ^  
w razie potrzeby można by mieć wannę d° 4 
pieli!

—  A n a l i z a  c h c m ic *n a  zâ ząćzona
w ostatnich czasach przez policję bet 
wykazała między innemi, ze w sprze^avv"111̂  . _ 
przez berlińskich kupców cynamonie zuajc j 
się w przecięciu około !()"/„ różnych su s a - 
eyj mineralnych, głównie okru źelazistego, oiy 
itp., zaś w pieprzu około 20%  cz,'łstek 
piasku, gliny oraz mąki z kości. Z teg° 
prokurator wytoczył niektórym kupcom Pr

W y s t a w a  krajowa.

(M a c h in y  i  n a rzę d z ia  ro lriic se -)

( W )  Dział machin i narzędzi rolni­
czych umieszczono w części placu wysta­
wowego na lewo, powyżej głównego rezer- 
woaru dostarczającego wody dla wodotrysku 
i zbiorników całego obszaru zajętego przez 
wystawę. —  Rezerwoar ten, wzniesiony oso. 
wysoko, napełniaja wodą dwie pompy poiu- 
szane parą, z których jedna nazwana pulso- 
tnetrem  Halla. .jako urządzona w zupę me 
odmienny sposób od dotychczas znanych 
pomp, zasługuje na uwagę. — Główną jej 
zaletą jest mały rozmiar i prostota konstru­
k c ji, zasadzająca się na usunięciu dawniej­
szych ruchom ych klap, a zastąpieniu ku li­
stem i wentylam i w ten sposób, że para działa 
tu bezpośrednio na wodę wtłaczając ją  do 
wodociągu, zamiast służyć do poruszania tło­
ków funkeye pompowania odbywających. 
Trudnoby n a m , bez podawania rysunku 
opisywać szczegółową budowę pulsometru, 
składającego się z rozdwojonego wewnątrz 
naczynia na kształt gruizki. to tylko możemy 
powiedzieć, że para podnosząc kulę wentylo­
wą pcha wodę z jednego ramienia do rury, 
podczas gdy w drugiem, pomięszawszy się z 
zimną wodą, nagle kondensuje,_ sprowadzając 
próżnię. Otwiera się więc drugi wentyl kuli­
sty i próżnia ssie wodę do góry dopóty, do­
póki taż sama operacya nie powtórzy się w 
pierwszem ramieniu. Maszyna w ten sposób 
funkeyonuje bezustannie, równo, elioć z pe . 
wnym  szumem pochodzącym od wciskania ! 
się powietrza obok kulistego wentyla.

> Maszyna parowa poruszająca pompy 
| służv zarazem do dęcia w trąbę sygnałową.
! której głos o godzinie 6 słyszany po całem 

mieście,° daje znak opuszczenia placu wy- 
stawy.

Te wszystkie przyrządy zbudował za- 
rzad kolei żelaznej Karola Ludwika i bezpła­
tnie dla wystawy utrzym uje na swym koszcie 
obsługę, za co jak i za znaczną subwencyę, 
t u d z i e T  ułatwienia transportów i podróży dla 
zwiedzających, należy się od kraju dyrekeyi 
prawdziwa wdzięczność,

Spojrzawszy na część placu zajętą przez 
różnorodne i różnokolorowe maszyny będące 
w ruchu i inne narzędzia rolnicze, uderzą 
oczy przedewszystkiem dwa oryginalnej bu­
dowy wiatraki amerykańskie, ustawione jeden 
przez firmę Olaytona i Schuthlevorta systemu 
Eclipse, drugi przez p. Szeliskiego system u 
Halladaya, Oba podobne są do siebie z po­
wierzchowności, jednak różnią się nieco w 
urządzeniu, pompując nieustannie wodę z wy­
kopanych pod niemi um yślnie studzien. Głó­
wne koło obrotowe stanowi tarczę wyłożoną 
cieuk emi deseczkami w promień, nakształt 
żaluzyi, a całe urządzenie o tyle udoskona­
lone że lada powiew w iatru nadaje ruch 
wirowej tarczy. Prostopadle usadzone skrzy­
dła do tarczy, ze zm ianą kierunku w iatru 
nakręcają i samą tarczę —  zbytek zaś siły 
izolują oddzielne przyrządy, pozwalające uży­
wać wiatraka przy silniejszym w ie trze .— Ma­
szyny te z korzyścią dadzą się użyć do pom­
powania wody *do rezerwoarów, poruszania 
sieczkarni i innych robót w gospodarstwie, 
albowiem mają siłę dwóch i P/a konia.

Robiąc przegląd maszyn i narzędzi rol­
niczych, darują nam czytelnicy i wystawcy, 
że nie możemy wdawać się w szczegółowe 
opisy tylu znajdujących się na placu maszyn 
zwłaszcza że większa ich część jest znaną 
publiczności ze składów, jakie ciż wystawcy 
stale we Lwowie utrzym ują. Dotyczy to w 
pierwszem miejscu najbogatszej wystawy p. 
Olahona i Schutlevortha, których wyroby 
zagranicznego pochodzenia, znane są powsze­
chnie ze swej dobroci, praktyczności i wzo­
rowego wykończenia. Toż samo możemy po­
wiedzieć o składzie p. W yehery o tyle, o 
ile to dotyczy obcych wyrobów, bo p. W yche- 
ra przedstawił i narzędzia w warstatach tu tej­
szych wyrobione, w końcu p. Schumana i innych 
zagranicznych wystawców, dla. których _ to 
wyrobów, wystawa może być tylko dogodniej- 
szem miejscem ułatw iającem  publiczności o- 
cenienie 'i nabycie potrzebnych narzędzi. Z 
działu tego wypada nam  wspomnieć tylko o 
rzeczach stanowiących jakąś nowość, mało 
lub zupełnie dotąd u nas iiiozuana., do kto- 
rej zaliczyliśmy już oba wiatraki.

I  tak w składzie p. Szeliskiego zwró­
cił naszą uwagę podwójny sortownik do 
oddzielania przeważnie groszku, systemu P er- 
noleta, pozwalający przy użyciu tej samej si­
ły podwoić czynność sortowania. Godnym 
uwagi jest także młynek śrubownik Kartera 
et Comp. z F rancyi, grabie amerykańskie 
wyrobu Beaestety, któremi powodujący czło­
wiek jednym koniem całą czynność grabie­
nia wykonywa, —  i inłocarka ręczna bardzo 
prostej konstrukcji do obłuskiwania kukuru- 
dzy również amerykańskiego pochodzenia pp. 
Snow et Comp. Tu również widzieliśmy bar­
dzo dowcipny przyrząd, w rodzaju nożyczek 
spojone dwa przyrządy do kopania dołków i 
wyjmowania rośliu przy przesadzaniu.

W oddziale p. W yehery uderza mało u 
nas znana maszyna ręczna do heblowania, 
której zastosowanie w warsztatach stolarskich
0 wiele ułatwia robotę, dalej piła okrągła, 
maszyna do miądlenia Ina i konopi dana 
Narbuta, m łocaruia ręczna i łuskacz do ku- 
kurudzy wyrobu Hofhera. Szczególniej dla 
okolic uprawiających kukurudzę polecić w ar­
to tę  młocarnię, jest albowiem^ przenośną
1 daje już czyste ziarno. —  Godnym u- 
wagi jest także patentowany przyrząd przy 
tnłocaruiach przewozowych tejże fabryki, 
służący do opuszczenia kieratu i maszyny z 
wozu na ziemię, a który w takich razach 
u łatw ia tę ciężką pracą i zabezpiecza ma­
szyny od uszkodzenia. Pomiędzy wyrobami 
własnej fabryki p. W yehery widzieliśmy jego 
pomysłu pompę do płynów, m łynki do czy­
szczenia zboża, pługi i radełka wcale udatnej 
roboty.

Z krajowych fabryką najwięcej dostar­
czyła okazów7 fabryka p. Karola Pietscha ze 
Lwowa dając parę młocarni z kieratami, 
triery, m łynki i wialnie bardzo poprawnej 
konstrukcji. — Podobał nam  się młynek 
polski ulepszony do czyszczenia zboża, wial­
nia z żelazną dziurkowaną rafą i pionową 
siatką, młocaruia jeduokouna z żelaznym dy­
szlem u maneżu, sieczkarnie zwane gilotyn- 
kami, kilka bardzo czystych odlewów, szcze­
gólniej ruszty i dwa m łynki do mielenia 
słodu. Kosz do gniecenia kartofli gotowanvch 
zwany W areckim, powinien być praktyczniej­
szym w użyciu niż gniotowniki częstemu u- 
legające zepsuciu, sieczkarnia z ram ą własnego 
pomysłu jest również udataą, a maszynki do 
robienia m asła drew niane i bardzo prostej 
konstrukcji, powiuuy dla niskiej ceny i pra­
ktyczności zualcść nabywców.

P. Zieleniewski z Krakowa, którego wy­
roby znajdują szczególniej na Podolu rossjj-
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skiem kompletne uznanie, wystawił patento­
waną młocarnię przewoźną z takimż kiera­
tem bardzo porządnie wykończoną. W szystkie 
ulepszenia znane w tego rodzaju maszynach 
są tu zastosowane, a przytem i nowe pomy­
słu wystawcy ; między innemi przyrząd do 
umocowania maneźu zasługuje na uznanie, 
jak równie użycie młocarni z obydwóch stron. 
Urzędowe sprawozdania z odbytych prób tej 
młocarni oddają jej wielkie pochwały; m usi­
my w zupełności aprobować obliczenia poró­
wnawcze z parową młocką, jak również za­
pewnienia wystawcy, że odtąd używanie pa­
rowej młocki staje się zupełnie zbytecznem. 
Cena jej 1.300 fl. we Lwowie nie jest za 
wysoką.

Z fabryki lwowskiej pana JeDy zasłu­
guje na obejrzenie winda własnego pomysłu, 
ułatwiająca podnoszenie ciężarów do góry, 
której egzemplarz można oglądać także u sta­
wiony w hotelu Europejskim. P. Kwaszyń- 
skiego wyroby również mają swe zalety, 
szczególniej pługi na sposób Zugmajera wy­
rabiane i brony Howardowskie.

Z prowincjonalnych w ystaw ców , wy­
roby p. Dornwalda z Przem yśla pierwsze 
zajmują miejsce, tak starannern w , kończeniem 
jak i konstrukcyą, okazującą, źe wystawca nie 
naśladuje ślepo wyrobów zagranicznych Ipcz 
stara się narzędzia przygotowywane w swych 
warsztatach stosować do miejscowych potrzeb 
gospodarskich. Uznanie to nasze potwierdza 
i publiczność, gdyż z wystawionych narzędzi 
większa część już rozkupiouą została. Jego 
pługi, obsypywacze, wypielacze, radełka i 
skaryfikatory mają odmienną od innych kon­
strukcję, a części działające w ziemi wszyst­
kie ze stali. I kształt radełek u skaryfikato- 
rów i noże do podrzynania rządków przy u- 
prawie roślin okopowych, mają swój oddziel­
ny ustrój i lekkość doświadczoną przez rol­
ników, gdy jeszcze fabrykę swoją p. Dorn- 
wald miał w Laszkach i W ujcowicu. —  Od­
lewy przy młocarni są bardzo czyste i równe, 
słowem fabryka ta może mieć dobrą przy­
szłość przed sobą.

W ogóle trzeba przyznać, że wyroby fa­
bryk prowincyonalnyeh, jeżeli czasem grzeszą 
niezgrabnością, to muszą mieć praktyczność 
w użyciu za sobą, inaczej bowiem zaopatru­
jąc znaną sobie okolicę w te wyroby, nie 
miałyby warunków prosperowania. Do ta ­
kich więc zaliczyć nam wypada pp. Klinka 
z Nadyb, Sochackiego z Sędziszowa, Kamyc- 
kiego z Sieteczy, Kollata z Jodłowa i Mor- 
dawskiego z Szalowa. —  W yroby tych wszyst­
kich mają zapewnioną praktyczność w uży­
ciu, są tanie i ograniczają się po większej 
części do narzędzi służących do uprawy i 
czyszczenia roli, szczególniej pod jarzyny o- 
kopowe. Lecz często i tu znaleść możemy 
pewne ulepszenia ich pom ysłu , jak napizy 
kład pizyrząd do wstrzymania sieczkarni p. 
Klinka, sieczkarni dającej siedm gatunków 
sieczki, ulepszone kształty bron Kollata, trzy- 
skibowe pługi Kamyckiego. Praca i zasługi 
tych panów zwykle dorabiających się z tru­
dnością uznania, powinny stać się przedmio­
tem opieki naszych ziemian, dla podtrzyma­
nia miejscowego przemysłu i swej własnej 
wygody.

Z krajowych wyrobów odznaczających 
się nowym pomysłem, wypada nam wspo­
mnieć o patentowanej sadzarce kartofli pana 
Antoniego Brochockiego, wyrobionej w Tar­
nowie. Nie mając sposobności sprawdzenia 
jej praktyczności przy funkeyouowaniu w polu, 
'postaramy się opisać jej zajmujący ustrój, spo­
czywający na ramie osadzonej na dwóch ko­
łach  mniejszych i dwóęh tylnych większych. 
Za przedniemi tedy kółkami idzie radełko 
skrzydłowe, odrzucające przeszkody, natraflo-
ue na roli z powodu nierównego bronowania. 
Za radełkiem jest umieszczone koło drewnia­
ne ze znacznikiem, tuż za niem lej wpuszcza­
jący w zrobione otwory po jednym  ziemnia­
ku dalej koło także drewniane z zagłębie­
niami ua obwodzie, które zabierając kartofle 
z kosza ustawionego wyżej nad niem. wrzu­
cają je do owego leja. Główny kosz z zie­
mniakami, ma wewnątrz walec z palcami 
mięszającemi nieustannie te kartofle, a dwa 
radełka z tyłu osadzone przykrywają wyrzu­
cone nasienie formując od razu nad niemi 
pryzmowy wał z ziemi. Oto jest cała kon- 
sirukcya maszyny, którą ciągnie jeden koń, 
a kierować ma także jeden tyłka człowiek, 
a która tym sposobem wysadza dziennie 
80 korcy kartofli. Daj Boże, aby tak było, 
gdyż pomysł jest dobry i mógłby wielkie u- 
sługi oddać w gospodarstwie.

Drugą maszyną, zasługującą na bliższe 
obejrzenie, jest młynek bardzo starannie, od­
robiony przez p. E. Szmeja z Bieły. Młynek 
ten urządzony z dwoma zazębionemi i trące- 
1111 się o siebie w pionowym kierunku tar­
czami, jest właściwie śrutownikiem do śruto­
wania i obłuskiwnnia zbóż i nasion strączko­
wych, a szczególnie do robienia k a szy / Po­
ruszany byc może albo rekami, albo z zasto­
sowaniem manezu wyroby zaś jego, które w 
próbkach widzieliśmy, nie pozostawiają nie 
do życzenia. Na przedzie ma on przyrząd z 
wiatraczkiem do oddzielenia plewy o d 'k a ­
szy tak, że całość przedstawia dla domowe­
go użytku bardzo wielką wygodę, jeżeli tyl­

ko stalowe tarcze trące okażą się w dłuższem 
użyciu praktycznemi.

Z pozakrajowyeh wystawców naszych, 
wzięli udział w wystawie warszawskie fabry­
ki: Lillpopa, Raui Lóvenszteina, tudzież Schol- 
zego, Rephana i Hipolita Cegielskiego z Pozna­
nia.M imo wszelkiego zamiłowania do wszystkie­
go co tutejsze, musimy przyznać, że okazy tych 
fabryk przysłane na wystawę, daleko wyżej 
stoją pod każdym względem od wyrobów 
naszych, a kto wie czy nie przewyższają za­
graniczne. Zuiwiarka Lillpopa & ćom p.. 
tudzież siewnik systemu Czackiego z dowol­
ną zmianą odległości rzędów, pod względem 
wykończenia i materyułów do nich użytych 
nie pozostawiają nic do życzenia. Wyroby 
poznańskiej fabryki, sukcesorów Hipolita Ce­
gielskiego, od dawna znane są w kraju tu tej­
szym ze swej dobroci i praktyczności, abyś­
my tu jeszcze oddawali im pochwały; nad­
mienimy tylko, że patentowana kopaczka do 
kartofli z tej fabryki, odznacza się bardzo 
szczęśliwym pomysłem użycia kółka pochyło 
osadzonego na osi, do nadania miarowego ru ­
chu tam i napowrót zgartywaczowi ziemi , 
przy działaniu głównego radła wyorywująee- 
go kartofle.

Żniwiarka pomysłu p. Grabińskiego 
zwana „Warszawianką*1 wyrobiona jest jak 
cacko w zakładach pp. Seholza i Rephan w 
Warszawie. Maszyna ta ściąga najwięcej cie­
kawych, albowiem konstrukcyą nadająca jej 
ruchy odznacza się tak mało skomplikowa­
nym mechanizmem , wolnym od wszelkich 
kółek zębatych i innych transm isji, że gdy­
by tylko funkeye cięcia i układania garści 
zboża odbywała należycie, o czem dopiero 
przy próbach przekonaćby się można, z pe­
wnością zakasowałaby wszelkie dotąd znane 
maszyny żniwne przeróżnych systematów.

Kończąc to krótkie sprawozdanie z g ra ­
py maszyn, nie możemy pominąć wystawy 
modeli p. Romana Cichockiego z Linowa, w 
królestwie polskiem, ustawionych w drugim 
pawilonie gmachu wystawowego. Są to wszy­
stko narzędzia własnego pomysłu tego wy­
stawcy rolnika i fabrykanta, którego pługi 
od dawna używają już dobrze zasłużonej re ­
putacji.

Darują nam inni wystawcy krajowi i 
zagraniczni, jeżeli pominęliśmy ich wyroby 
w uiniejszem sprawozdaniu, gdyż zakres te ­
go^ ograniczony tylko do dania ogólnego po­
jęcia czytelnikom naszym o tego rodzaju 
wyrobach , nie pozwala wdawać się w wię­
cej szczegółowe i wyczerpujące przedmiot 
opisy.

GOSP ODARSTWO I M M L
W i e d e ń .  24 września. Spęd na 

dzisiejszy targ na bydło rogate wynosił nie­
mal tyle ile było na obu targac-h zeszłoty- 
p-odniowych. Dostawiono 4516 sztuk, miano­
wicie towaru galicyjskiego 2319, węgierskie­
go 1869. niemieckiego 328. Przeszło połowa 
wołów była z pastwisk; pewna część pocho­
dziła jeszcze z targów zeszłotygodniowych. 
W Paryżu jak donoszą pod dniem 20 b. m., 
ceny sie ustalają; u nas Przy wielkiej na 
targu ospałości, spowodowanej muóstwem 
towaru pośledniejszego utrzymały się za to­
war lepszy ceny zeszłotygodmowe, towaru 
pośledniejszego natom iast pozbywano się po 
cenach nieco niższych a prawdopodobnie je ­
szcze prz- końcu targu pozostanie go dosyć 
niesprzedanego. Notowano galicyjskie woły 
z obory 5 4 -6 0 7 * .. węgierskie 52— 61 (i 61 
i V 1 ?ł galicyjskie i węgierskie woły z 
p a n i s k a  f e - 5 6  zł. niemieckie woły 6 0 -  
67 zł., buhaje 5 0 - 5 7 ,  krowy 4 8 - 5 6  zł., 
besarabskie woły z pastwiska 45 do 56 
zł. serbo - wołoskie 43 do 54 zł., bawoły 
38 do 46 złr. za centnar metryczny żywej

Z TEATRIJ WOJSY

Lwów, 26 września.

Najważniejszym faktem na teatrze woj­
ny jest w tej chwili zaopatrzenie Plewny w 
żywność i am unicję, dokonane szczęśliwie 
przez korpus Szefketa baszy z Urbanie, zło­
żony z 20 batalionów piechoty, dwóch puł­
ków kawaleryi- i dwóch bateryj polowych. 
Rossyanie do' ostatniej chwili nie dowierzali 
nii oględnie przez Turków rozgłoszonej w ia­
domości o posuwaniu się tej kolumny posił­
kowej ku Plewuie, zwłaszcza, gdy rozesłane 
na zwiady oddziały kawaleryi rossyjskiej m i­
mo pilnego przeszukiwania okolic Plewny, 
nigdzie nie napotkały na nieprzyjaciela. 
W głównej kwaterze rossyjskiej myślano już. 
że cała ta wiadomość jest bajką obliczoną 
na zaalarmowanie wojsk blokujących Plewnę, 
gdy naraz, w czwartek ubiegły, część dywi­
zji kawaleryi 4 korpusu pod dowództwem 
pułkownika lir. Stackelberga, natrafiła mię- '

dzy wsiami Teliszem i Rakitą, cztery mile 
w kierunku południowo-zachodnim od P le­
wny, i.a oddział jazdy tureckiej. Po krótkiej 
utarczce, w której po obu stronach poległo 
kilku ludzi, cofnęła się kawalerya turecka, 
ale też za nią pojawiły się silne kolumny
piechoty. Widząc to lir. Stackelberg, zarzą­
dził odwrót, aby zawiadomić główną kw ate­
rę o tern nieprzyjemnem odkryciu. Na zna­
cznie silniejszy oddział piechoty tureckiej, 
liczący rzekomo około 10.000 ludzi, natrafił 
pułkownik Tutolmin. który patrolował na
czele kozackiej brygady kawaleryi. On takB  
po krótkiej walce cofnął się nie mogąc po­
wstrzymać nieprzyjaciela zaopatrzonego w 
artyleryę. Zanim Rossyanie na spotkanie 
tych posiłków zdołali wysłać dostateczne si­
ły, już kolumna turecka, a z nią razem zna­
czny transport żywności i am unicji,^  wkro­
czyła w obręb fortyfikacji plewnieńskich i 
połącz la się z waiecznemi zastępami Osma­
na baszy, dla k tó r.go  ta pomoc ma w tej 
chwili nieocenioną wartość. Pominąwszy juz, 
że armia plew nieńska, która w ostatnich 
walkach mimo zwycięztwa straciła około
10.000 ludzi, potrzebowała konioczuie zapeł­
nienia luk, aby módz nadal sprostać ciągle 
wzrastającej armii oblężniczej, to nadto za­
pasy żywności i am unicji, dawno nieodua- 
wiane, bliskie już były wyczerpania.  ̂ Jak się 
teraz pokazuje, ostatni transport żywności 
nadszedł do Plew ny z Sofii 9 września, a 
transport amunicyi jeszcze dawniej. Na tym 
braku amunicyi, o którym Rossyanie dowie­
dzieli się z przejętej depeszy Osmana do 
Szefketa baszy, opierali oni głównie nadzieję 
wyparcia Turków z Piewny. Dzięki szczęśli 
wie dokonanej operacyi Szefketa baszy, na­
dzieja ta- obróciła się w niwec. a obrońcy 
Piewny zasileń 20 batalionami, z otuchą 
oczekiwać mogą teraz wznowienia ataku. 
Szef ket basza nietylko zaprowiantował P le­
wnę. ale założył także po drodze w W raczy 
i innych punktach magazyny żywności, a to 
na wypadek, gdyby odwrót arm ii Osmana 
baszy okazał się koniecznym.

I swoich żołnierzy. Straty jego dotychczasowe 
l oceniają powszechnie na 20 tysięcy ludzi, 
j Jeżeli Sulejmau. nie działa z rozkazu sułtana, 
j to dawno już zasłużył być stawionym przed 
j sąd wojenny.

Jakkolwiek piątkową b i t w ę  p o d  C e r-  
kowną usiłują niektórzy zniżyć do rzędu re­
konesansu to jednak nawet tak przychylny 
Turkom organ jak Neue fr. Prcssc przypi­
suje jej większe znaczenie. Zdaniem tego 
dziennika było zamiarem Mehemeta Alego 
po przełamaniu linij rossyjskich pod Cerko- 
wną przeprawić się przez Jan trę  pod Drago- 
nowem i zająć wzgórza po lewym brzegu tej 
rzeki panujące nad drogą z Tiruowy do Bie­
li i S is tow y . O p ano w aw szy  to wzgórza w bił­
by się Meheined Ali klinem między armię 
carewicza, stanowiące lewe skrzydło rossyj- 
skie, a centrum pod dowództwem gen. Ra­
deckiego i zmusiłby tym sposodem pierw­
szego do opuszczenia prawego brzegu Jantry 
i Bieli, drugiego zaś do ustąpienia z Tirno- 
wy i pozycyj bałkańskich. Ale już pierwsze 
chwile bitwy piątkowej przekonały wodza tu ­
reckiego, że Rossyanie na wzgórzach Bezin- 
W erbowka są bardzo mocno oszańcowani i że 
przełamanie ich linij w tym punkcie zanadto 
wielkich wymagałoby ofiar. Mehemet Ali w 
sprzeczności z Snlejmauem baszą uważa za 
święty obowiązek wodza oszczędzać ile mo­
żności życie swych żołnierzy, dla tego w i­
dząc trudność, nie silił się przebić muru 
głową, lecz dał wojsku swemu rozkaz do 
zaprzestania ataku. Ztąd to z bitwy zakrojo­
nej na wielkie rozmiary zrobiła się od razu 
„potyczka rekonesansowa11. Ale ta mała po­
rażka turecka nie wywrze na dalszy przebieg 
wypadków żadnego wpływu. Meheined Ali 
zajął po bitwie te same pozycye, na których 
stał przed bitwą, a Rossyanie tak byli w strzą­
śnięci impetycznym atakiem, że mimo otrzy­
mania znacznych posiłków z Kopriwcy nie 
tylko nieudważyli się przej.ć w zaczepne, ale 
nazajutrz oczekiwali pouownego ataku tu re ­
ckiego. W edług zeznań jeńców rossyjskich 
walczyły w piątkowej bitwie dwa pułki 32 
dywizyi 11 korpus i jeden pułk piechoty z 
korpusu 13 —  razam 12 batalionów z ' 24 
działami. W ciągu popołudnia nadeszła Ros- 
syanom w pomoc jedna dywizya 13 korpusu 
która jednak nie wzięła już udziału w bi­
twie. Od piątku stau rzeczy nad Jautflą nie 
wiele się zmienił. Obie strony zajmuja swe 
dawno pozycye, gdyż ciągłe deszcze" prze­
szkadzają podjęciu na nowo operacyj. Obe­
cnie już drogi w tej okolicy tak są rozmię­
kczone, że naw et lekkim furgonom nie po­
dobna jest posuwać się naprzód. Działania 
ze strony tureckiej ograniczają się przeto ty l­
na wysyłaniu patrolów kawaleryi dla reko- 
guoskowania terenu i sił nieprzyjacielskich 
po lewym brzegu Banickiego Łomu.

O s m a n  basza, bohater Plewny, jest 
według Timcsa rodem z Armassia. w Małej 
Azyi i liczy lat 44. W ykształcenie wojskowe 
otrzym ał w szkole militarnej w K onstanty­
nopolu. W zachodniej Europie nigdy nie był, 
mówi jednak trochę po francusku. Jest wzro­
stu słusznego, smukłej i nieco wątłej budo­
wy, ale nadzwyczaj ruchliwy i inteligentny 
i oddany zupełnie swym obowiązkom. Zaj­
muje się osobiście każdym szczegółem w 
swej armii i sam wszystkiem kieruje. Dla 
swej uprzejmości i miłego obejścia towa­
rzyskiego, bardzo jest łubiany przez wszy­
stkich , którzy go bliżej poznać mieli spo­
sobność.

Teraz dopiero podaje urzędowy biuletyn 
rossyjski bliższe szczegóły o bitwie stoczonej 
ua dniu 17 b. m. w wą wo z i e  Sz y b k a ,  w 
której Turcy opanowawszy na chw ilH górę 
św. Mikołaja musieli z niej w krotce ustą­
pić : „Dnia 17 b. m. w nocy zbiżył się n ie­
przyjaciel potajemnie do prawego skrzydła i 
skały św. Mikołaja. Dowodzący na tern skrzy­
dle, podpułkownik wołyńskiego pułku Śnia­
decki, otrzymawszy o tem wiadomość rozka­
zał swemu wojsku mieć się na pogotowiu i 
oczekiwać nieprzyjaciela. Kumendant pierw­
szej kompanii strzelców kapitan Ostapów 
pozwolił Turkom zbliżyć się na pięćdziesiąt 
kroków a następnie silną karabinową salwą 
zmusił ich do ucieczki. Stało się to o godzi­
nie 5 rano. Później wykonał nieprzyjaciel 
.jeszcze dwa ataki, ale około godziny 9 cofnął 
się. W centrum  ataki tureckie były słabsze 
i ustały około godziny 8 rano. N ajgw ałto­
wniejszym był atak przypuszczony o godzinie 
3 rano na skałę św. Mikołaja. Turcy w g ę ­
stych kolumnach wdrapali się na tę górę, 
rzucali granaty ręczne, wyparli dwie kompa­
nie z przedniego rowu i zaczęli za pomocą 
przyniesionych z sobą koszów szańcowych i 
faszyn oszańcowywać się. Mimo silnego ognia 
artyleryi i piechoty naszej Turcy posuwali 
się ciągle naprzód a około godziny 6 rano 
wywiesili na skale białą chorągiew z czerwo­
nym półksiężycem, wskutek czego zaniecha­
liśmy na czas niejaki ognia. Pierwsze kontr­
ataki zostały odparte. Około południa zo­
stali Turcy napadnięci przez dwie kompanie 
żytomirskiego i jedną kompanię wołyńskiego 
pułku a strąceni ze skały zostali prawie cał­
kiem zniszczeni. Cały stok góry był pokryty 
trupam i tureckiemi, których liczba wynosiła 
co najmniej 3.000 (?) ludzi. Atakującą ko­
lumną dowodził naprzód pułkownik Tiayzel- 
uików a gdy ten został raniony, podpułko­
wnik wołyńskiego pułku książę Chilkow. 
Nasza artylerya spisała się. wybornie, m iano­
wicie 4 baterya 14 brygady pułkownika 
Hoffmana i 1 baterya poległego księcia Mesz- 
czerskiego. Po jego śmierci objął komendę 
porucznik Sidorin, który kartaczami rozpró­
szył kilka atakujących kolumn tureckich i sam 
został raniony. Saperzy drugiego batalionu 
pod dowództwem podpułkownika Rieszwy ró­
wnież się odznaczyli. Straty nasze są większe 
jak pierwotnie doniesiono. W y n o s z ą  o n e  
31 o f i c e r o w i  o k o ł o  1.000 ż o ł n i e ­
r z y  poległych i rannych. Pomiędzy ranny­
mi znajduje się pułkownik sztabu generalne­
go Rennerfeldt. Obroną kierował na dniu 17 
b. m. osobiście generał Radecki.

Ze zdziwieniem wyczytaliśmy wczoraj 
w telegram ie tureckim , że w Trojanie a na­
wet w Karłowie, położonej już po tamtej 
stronie Bułkami, pojawiły się oddziały po­
wstańców bułgarskich a nawet Kozacy. W i­
dać z tego, żo wszelkie Wieści o obsadzeniu 
wąwozu trojańskiego przez lewe skrzydło 
Sulejmana baszy były bezzasadue. Sulejmau 
basza z niepojętym uporem ugrzązł w wą­
w o z ie  Szvbka i traci tam ciągle tiaileuszych

^Na a z j a t y c k i m  t e a t r z e  w o j n y  
Ism aił basza  ̂ dowodzący prawem skrzydłem 
tureckiem. z nieszczególnem powodzeniem pro­
wadzi operacje zaczepne. W edług telegram u 
Prcssc z Tyflisu uderzyło 20 b. m. 500 
jeźdźców tureckich na przednie straże rossyj ■ 
skie między drogą Kore-Karawauserai a Gu- 
lidże, ale zostali odparci. Około godziny 3 po 
południu ponowili atak pod Halfalu ale zno­
wu bez skutku. Po tych dwóch potyczkach 
usiłowali Turcy pod Czamchezi wyprzeć lewe 
skrzydło iergussakow a, ale z wielkiemi stra­
tami zmuszeni zostali do odwrotu. Straty tu ­
reckie mają być znaczne, rossyjskie wynoszą 
140 ludzi.

Do Karąjal, głównej kwatery armii Lo- 
risa Melikowa nadeszła 23 b. in. pierwsza 
dywizya grenadyerów. W Aehałcyku skon­
centrowaną jest 20 tysięczna rezerwa rossyj- 
sk-. W Krywanie, AIexandropolu i Achał- 
cyku gromadzą Rqgsyame wielkie zapasy ży­
wności i am unicji dla kampanii zimowej.

OSTATIIA POCZTA

O procesie przeciw G a m  b e o i e dono­
si telegram paryski z 22 b. m .: Z począt­
kiem dzisiejszej r. zprawy sądowej przeciw 
Gumbeeie, oświadczył tenże krótko, iż bierzo



miana w Lille. Proces fen ma cechę czysto 
polityczną i dla tego byłoby właściwiej cze­
kać na głosowanie ludu. Gdy to nie stało 
się. żąda przynajmniej oskarżony, aby był 
stawiony przed swoich naturalnych sędziów, 
przed przysięgłych. Adwokat A Ilon rzekł: 
Gambetta broni wolności wyborów a nikt 
nie ma prawa pozbawiać się przyznanych 
sobie swobód. Mówca chce porówj ać mowę 
w Lille z wyrażeniami przeciwników. Atoli 
pragnie on tylko niekompeteucyę sądu udo­
wodnić. Pioces jest politycznym i należy u e 
przed trybunał, ale przed Izbę Gambetta nie 
na osoby powstawał, ale przeciw jednem u sy­
stemowi postawił inny ; wystąpił on przeciw 
rządowi: n leżało go przeto skarżyć o podbu­
rzanie, a tem samem proces byłby wytoczo- 
Dy przed sądem przysięgłych. Twórcy 16go 
maja gotują Francyi zgubę. Gdy Gambetta 
wyszedł z sali sądowej, tysiące ludzi oczeki­
wało go i witało okrzykami na cześć jego i 
republiki. Sąd uznawszy się kompetentnym, 
skazał Gambettę oprócz zatwierdzenia wyroku 
sądu policji poprawczej, także na koszta ape 
lacyi.

f f i E G M M f f l  LWOWSKIEJ

B u d a p e s z t ,  25 września. T i 
s z a  przyjmując deputacyę mityngu 
zwołanego dla sp  r a wy w s c h o d n i e j  
oświadczył, że uwzględni petycyę ja­
ko objaw panującego prądu. Wspól­
nym celem jest ochrona interesów mo­
narchii i wybór trafnych środków w 
stosownej chwili. Jestto zarazem obo­
wiązek odpowiedzialnego rządn.

W ie d e ń , 25 września. Do Pol. 
Cor. telegrafują z Bukaresztu: O d- 
d z i a ł  t u r e c k i  z a j ą ł  na r u m u  li­
s k i e m t e r y t o r y u m  naprzeciw Sy- 
listryi punkt stanowiący pozycję silną 
już z natury, a nadto osłoniętą bate- 
ryami Sylistryi. Turcy zamierzają e- 
wentualnie przerwać linię kolejową 
Glałacz-Bukareszt. Turcy fortyflkują 
most, który łączy brzeg turecki pod 
Sylistryą z wyspą Salgar.

Z t r z e c h  d y w i z y j  p i e c h o t y  
g w a r d y i ,  które do Bieli przybyły, 
wysłano dwie pod Plewnę, jedną nad 
J a n t r ę ,  a prawie cała kawalerya gwar­
dyi odeszła do T irn o w y .

Od dwóch dni d e s z c z  n i e u ­
s t a n n y  utrudnia operacye.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 25 września 1877.

płacą żądają

W i e d e ń ,  26 września. (Tel. pryw.) 
W rozprawie szczegółowej o podatku 
d o c h o d o w y m  Dba odrzuciła przy 
§. 2 poprawkę K r z e c z u n o w i e ż a ,  
która zadała uwolnienia od podatku 
zagranicznych dóbr nieruchomych. W 
§. 3 restytuowano postanowienie pro­

jek tu  rządowego uwalniające kraje i 
gminy od podatku.

K l u b  p o l s k i  postanowił za­
stanowić się nad wnioskiem wniesienia 
interpelacyi w sprawie wschodniej do­
piero wtedy, gdy S k r z y ń s k i  prze­
dłoży projekt interpelacyi.

W i e d e ń ,  26 września. (Tel. pryw.) 
W ar mi i  r u m u ń s k i e j  daje się czuć 
brak broni. Z tego powodu Cogolni- 
ceanu wystosował do prefektów okól­
nik w sprawie zbierania składek na 
broń. Cogolniceanu mówi w tym okól­
niku, że na razie potrzeba zakupić 
przynajmniej 2000 karabinów systemu 
Peabody.

Z powodu telegramu Allg . Z tg ., 
że Europa nie zezwoli na p r z e k r o ­
c z e n i e  D u n a j u  p r z e z  T u r k ó w ,  
Frem denblatt zapewnia, że neutralne 
mocarstwa nie będą stawiać trudności 
Turcyi; monarchia austryacko-węgier- 
ska najmniej skora jest do stawienia 
jakichkolwiek trudności.

Turcya odpowiedziała bardzo u- 
przejmie na notę mocarstw w spra­
wie n a r u s z e n i a  k o n w e n c y i  ge ­
n e w s k i e j .  Turcya zapewnia, że u- 
czyniła wszystko co może zapobiedz 
naruszeniu konwencyi. Za dokonane 
już naruszenie Porta nie może być do 
odpowiedzialności pociągana. Postępo­
wanie Bossyi dowodzi, że konwencya 
genewska nie zdoła zapobiedz okru­
cieństwom. 7

W i e d e ń ,  26 września, (lei. 
pryw.) Powszechnie panuje przekona­
nie, że R o s s y a  mi mo  sprowadzenia 
gwardyi na teatr wojny n ie  z d o ł a  
' u ż w t y m r o k u  n a d a ć  w o j n i e  
e p s z e g o z w r o t u  i że w obec 

zaciętości obu stron prowadzących 
wojnę należy się p r z y g o t o w a ć  na  
d r u g ą  k a m p a n i ę  w r. 1878.

W iedeń, 26 września. (Tel. pr.) 
W uwagi godnym artykule pisze 
Fremdenblatt, że na zawsze upadla już 
mrzonka, jakoby Rossya przed wszy-
W J 1L.

K u r s

stkiemi innemi państwami powołaną 
b y ł a  d o  r e g e n e r o w a n i a  W s c h o ­
d u '  Nadejdzie chwila, w której Au- 
strya podnosząc tradycye czasów księ­
c i a  Eugeniusza razem z Europą przy­
stąpi do emancypacyi krajów bałkań­
skich z pod despotyzmu tureckiego.

B e t e r s b u r g ,  26 września. Urzę­
dowy biuletyn z Karajal donosi 25 
b m ’ Tu r e c k a  a r t y l e r y a  o s trze ­
l i w a ł a  21 b. m. rossyjską pozycyę 
pod Mucha Estate ale me wyrządziła 
szkody Tegoż dnia m o n i t o r y  tu r e ­
c k i e *  o s t r z e l i w a ł y  wybrzeże ros- 
syjskie od Moltakwy aż do fortu Mi­
kołajewskiego. , . .

25 września wieczór. Pa- 
u i e ż  p r z y j m o w a ł  dziś deputacyę 
włoskich słuchaczów medycyny, któ­
rzy wręczyli mu adres. Papież wezwał 
deputacyę, ażeby zwalczała wzrasta­
jący materyalizm.

St a n  z d r o w i a  P a p i e ż a  jest

d0br‘Y| t o i i s t a n t y n o p o l I 25 wrze­
śnia Ajencya Havasa donosi, że nie- 
p o g o d a  w s t r z y m u j e  o p e r a c y e  
pod Bielą. Obie armie otrzymują się 
na swoich pozycjach. _

Ch e f k e t  basza wprowadziwszy 
posiłki do Plewny przystępuje teraz 
do urządzenia oszańcowanego obozu 
pod Orkhanie.

K o n s t a n t y n o p o l  25 września 
Ziver bey otrzymał rozkaz, ażeby wy 
p ę d z i ł  m n i c h ó w  r o s s y j s k i c h  
z klasztoru na górze Atos i wprowa­
dził tam napowrót mnichów greckich.

S u l e j ma n  basza donosi 24 b. 
rn., ż e  n a  całej linii trwa o g i e ń  d z i a ­
ł o w y  i k a r a b i n o w y .

5
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OD E K S P B B Y C Y I

Do dzisiejszego num eru dołącza się pro­
spekt K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  na czasopismo
„Tydzień11.

5’ r z j  j e c l i a l ł  (i«  L w o w a
dnia 25 i 26 września.

Hotel Europejski.

Pp. J. Dunin lir. Borkowski z Uhryno- 
wa. W. Płocki z Krakowa. T Wasilewski z 
Gzucza. J. Gintel z Wiednia.

H. lir. Breza z Królestwa. J. hr. Zamoy­
ski z Warszawy. K. Zwolski z Bryńca.

1 . A k e y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Koi. lvfow.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku hip. galie, 200 zł. w. z. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.

3. L i a t y  z a s t .  za 100 zł.
Tov>\ kredyt, galic. 5°/0 w. a, .

„ „ „ 4% „ .
„ P 5u/0 okresowe 

Banku liip. galie. 6"/0 w. a. 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 w. a
3. L i a t y  d ł u ż n e  za 100 zł.

Ogóln. roli), kred. Zakł. dla Ga], 
i Buków. 6°/g los. w 15 lat. 

Tow. kr. m. 6°/0 w. a. w 15 lat.
„ „ 6°/0 w. a. w 30 lat.

4 .  O h J ig i  za 100 zł.
fiademniz. galie. 5 m. k. . .
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6“ 0 w. a.

5 .  T .o s y  Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

O. M o n e t y .
Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i ..........................
N ap e leo n d o r......................... ,
P ó łim p e ry a ł...............................
Rubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro ..........................................
Kupony w srebrze . . .

walutą lustr, 
złr. ct. złr . ct. 
2 ^ 5 t T l 4 9 -  
119 50 122 50 
241 60 24450 
215 -  218 -

85 60 
78 50 
85 60 
89 60 
93 50

86 25 
79 50 
86 25 
90 50 
94 50

90 25 91 30

85 - 8 6 -
90 — 92 —

14 — 16 50
19 - - 2 1 -

5 50 5 61
5 56 5 66
9 40 9 50
9 50 9 70
1 80 190
1 181/' 121

57 60 58 60
104 60 106 -
10* — 105 56

64.70
64.70

64.85
64.85

fi i  «  ł  d  j  w i e d e ń s k i e  j*
oma 22 września 1877.

-  S -  P'“ !'
luty-sierpień . ‘

J «dn0^ ‘Y (lłi,g Państw a w srebrze’ styczen-hpiet, 
kwieeień-paździ erulk 

Losy z roku 1839 całe .
” Pląta część 4"/u .

„ „ 1854 po 250 złr..
„ „ 1860 po 500 złr. 5n/„ ’
„ „ 1860 po 100 złr. 5"/« . . j
„ „ 1864 (z prem ią) po 100 złr. 184
„ „ 1864 „ po 50 złr.

Renty Como po 42 lir. aus.....................
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5%  . . . . . . . .  133.50 134.50
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/., . 99.25 99.75
Austr. rento zł. wolna od podatk. 4°/0 . 75.10 75.25

w * '% a c y e  indeinn. 5°!,, za 100 złr.
103.50
82.50 
85 50

104.50
76.50 
77.25

67.— 67.25 
6 7 .-  67.25 

315 -  3 1 7 .-  
3 1 4 .-  3 1 6 .-  
1 0 8 .-  108.50 
111.75 112 — 
120. -  121 — 

134,50
133.50 134 — 

25.— 26.—

Czech :
Bukowiny .
Galicyj . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu

T,  .........................................76.50
r iin v,„A ?8,>,e P l i c z k i  puliliczne.
Galio, pozyezka krajowa z r. 1873 6u/0 . —.— —

? a?k lrrnHgl°ńaUS,t  20» zŁ ^ lld t zł! 120 1 1 1 .-  111.50
tost. kred dla handlu po 160 zł. . . 218.50 2 1 9 .-
m C l t  ° 'V- C8k°mt po 500 zł. . 7 5 0 .-  7 6 0 .-G a . banku hlp. m  j  240. _

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. 
Lwow.Ozem. kolei po 200 zł. w. a. w sr, 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. tn. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr.

5 .  L i s t y  zast. losowań 
Ogólny roiniezo-kredytówy Zakład Ala 

Galicyi i  Bukowiny, w 151. 8°/0
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/0 w 
Gal.zakł. kr. ziem v ■ ’ "

płacą, żądają.
253.25 253.75 
122.75 123.25
273.25 273.75 
76 25 76.75

102.50 103.50

Hotel George’a.

Pp. Hr. Aleksandrowicz z Warszawy. R. 
hr. Poniński z Kowalówki. J. hr. Zamoyski z 
Warszawy. W. br. Czechowicz z Glinny. Br. 
Huppman Jalbella z Drezna. A. Bocheński z 
Ottyniowic. S. Kotarski z Brzyska. A. Moraw­
ski z Kozówki. J. Romański z Rossyi. O. Sala 
z Wysocka. K. Sobota z Podhorki. J. Skrzyń­
ski z Strzyżowa. J. Zabielski z Łoszniowa.

F. Ziemiałkowski z Wiednia. S. Krzyń- 
ski z Czyszek.

Hotel Langa.
Pp. K. br Łodzią Czerniecki z Drezna. 

J. Demacek z Wiednia. J. Grabowski z Ober- 
tyna. T. Meyer z Londyna.

H. br. Poten z Łahodowa. E. Rozwadow­
ski z Wiązowy. M. Izraeli z Hamburga. K. 
Szlenker z Warszawy. J. Borowicz z Wiednia. 
A. Jakobi z Wiednia. J. Briihl z Wiednia.

Hotel Angielski.
Pp. L. Koźmieński z Tarnopola. J. K. 

Puzyna z Czarnołozca. W. Rylski z Uhryna. 
A. Swiderski z Żytomierza. S. Włodek z Jasła. 
T. Żelechowski z Korczowa. K. żeleński z Go- 
tkowic. K. Maresz z Sambora.

L. Heyne z Złoczowa. S. Bogusz z Nie- 
bieszczan. J. Gnoiński z Woiicy- Komarowej. 
A. Łokuciejewski z Łukawicy. L. Szczepański 
z Botuszan.

Kotel Krakowski.

Pp. M. Mazurkiewicz z Królestwa.
W. Milioki z Poznania. J . Mściwojewski

z Koniowa.
Hotel W arszaw ski.

Pp. K. Rogawski z Olpina. J. Samborski
z Rossyi. F. Trzański z Zakuty. S. Załęski z
Lipowca.

S. Tihauser z Januszkowie. J. Pierzchała 
z Ujszkowie. W. Kowalewski z Rzeszowa.

Hotel Kuhna.

Pp. K. Olszewski z Krakowa. F. Żóbr z 
Żółtańca.

S. Jalewicz z Krosna. M. Hoszowski z
Hołdówki. F. Kaps z Buska. F. Włodański z
Wieliczki.

Odjechali w  Lwowa
Pp. J . hr. Koziebrodzki na Bukowinę. F. 

Łobaczewski do Przemyśla. A. Nowakowski do 
Wiehnia. J. Drzewiecki na Podole. Z. Gniewosz 
do Złotego-Potoka W. Graf do Brodów W. 
Gniewosz do Kontów. W. Kaczkowski do War­
szawy. M. Torosiewicz do Putiatyniec. J. Vie- 
vien do Poznanki.

R. hr. Poniński do Kowalówki. B. br. 
Popper do Stryja. K. Poglies do Złoczowa. F. 
Szlaehtowski do Krakowa. W. Rosenbach do 
Przemyśla. K. Marmorosz do Karowa.' A. Mo­
rawski do Kozówki. K. Weber do Banunin.

Spostrzeżenia meteorologiczne
7. dnia 25 września 1877, godz. 7 rano 

Barometr 782 66 mm Psychrometr suchy 8.1°C. 
Psychrometr wilgotny 7'4°C. Prężność pary 7'Smm. 
Wilgoć 91'1/, Zachmurzenie 9. Wiatr N\V1.
Ozon S. Opad w mm. z estatnieh 24 godzin. — 

Temperatura powietrza -f- 6 5°R.
Barometr idzie w górę.

90.— 91. 
103 -  104. 

8 6 -  
95.50

(t&J. on-
77.75
85.75

85.75 
89.50 
9 4 .-  
9 1 -

97.50 
87.

86.25

86.25 
9 0 .-

81.50 
84.75 

1 0 4 .-
75.50
76.50

  -- pU ^ . . .  -  —
Gal- bank. d. hndl. ip rż ja  200 zł. wpt. 40”/„ JO .
Gal- zakł. kred. ziemski a 200 zł. .
Banku narodowego a g00 zł- _
Kol. Albrechta a  200 zł w srebrze 
Aaatr tow. żeglugi par. po 500 zł. m.k.
Kol- Gesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. — z . 3 50 
Kol. Preszów-rarn.lw .c ) a ‘200zt. wsrbr. 112.50

210. -  - . — 
857.— 860.—

3 6 9 -  371! -  
182.50 183 50

dom.Krak. los. w i ś  1. 6°/u 
w 20 „ 7U/U

„ •, „ „ „ w 36 „ 5’/,
Tow. kred. w. a. po 4°/0 . . .

„ n », „ PO 5°/0
„ po 5°/o W 37 la­tach zw rotno.....................................

Gal. banku hipot. po 6°/„ . . . . ■
Gai. zakł. kred. włość, po 6°/0 • ■ •
Tow. kred. miejs. Iw. w 151. wyl. po 68/0 ■ __ __

„ w 301. wyl. po 6°/., • _
Banku narodowego po 5°/„ . ■ „(,50 91
Węg. tow. ziem, po 5Vi°/0 • - - no — 100.—

” . ” P° • ńwa ('Lb 109 zł.)6 . © b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa t ^  8Q
Kol. Albrechta a 300 zł. 5°/0 w. a. ■
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.ez.) ■

a 300 zł. 5°/„ w srebr. . ■ •
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . • •

100 zł. w.

6 5 — 65.50 
100.25 100.75

r n

Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/i 
Ju. Ol

III.IV.
m isyi.

98.-
98.75
97.50
9 6 -

98.50

9 8 .-
96.50

Kol. Lwow.-Czer-Jas. ń l.  emis. a 300 
zł. 5“/u w srebrze z r. 1865 

z r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872 • ■

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5“/u w srebrze . •
7. Losy, ,   ifi.ssnInst. kred. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a. IW . ,

Olarego po 40 zł. m k. . . . . -
V'-)55~— 19o0  I Tow. żeirl. par. na Dunain po i'ul zł. m.

76.50
75.50

63* — 
6 8 -

77.—
7 6 . -
68 . -

64.—
6 9 . -

29.50
93.50

Keglevioha po 10 zł. m. k.
Losy miasta K ra k o w a ..........................
Pożyezka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k ..........................
Kundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa .
Salma po 40 zł. m. k .............................
St. Genois po 40 zł. m. k ......................
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a.
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . .

„ „ „ 50 zł. m. k. . . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .
W indischgratza po 20 zł. m. k. . . *

W e k s l e  (u a  3 miesiące). _ 
A ugsburg za 100 zł. w. p. n. . .

płacą żadaja 
12.75 13.25
14.50 
28.75 
2 8 . -
13.50 
3 9 . -
33.50
19.50 

120. -
6 0 .-
22.25
28.25

Berlin - r - — • • . 57.25
w ,.;/d‘r za 100 111 ark w. 11 p ....................  57 .5

i za 100 mark P..............................57.25
r A za IGO mark w. p n -57 28
Londyn za 10 ft. szt. F 117 75
P ar.vż za 100 fr. . . ; '
Duhat , . Kurs złota.ouitat cesarski mon

KoronaP0łnej Wagi '
20-frankówka ’
Kasyjski imperyał 
litlai związkowy 
Srebro '

46 90

5 .6 4 .-
5.65.—

9.44*50
9 .6 7 .-

15.-
29.25 
2 9 . -  
1 4 . -  
39 50 
3 5 -  
20.50 

121. -  
61.— 
22.75 
29 —

57 35 
57 35 
57 35 
57 35 

118.— 
4 7 . -

5 .6 5 .-  
5 66 -

9.45 50 
9.71.—

104.70 104.90

Z  lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

25 września 1877. 
Jednolity dług państwa w bauknotaeh.

„ „ „ w srebrzo . .
Renta w z ło c ie .....................  . . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcye banku wiedeńskiego .

„ „ kredytowego........................
Londyn . ..........................................
Srebro . . ................................
iTapoiaond’o r . . .  . . . .
Dukat cesarski men.
100 marek n iem ieck ich ...........................

złr. |ut.
64 10
6ó 55
74 25

ill 75
848 —
206 50
117 85
10470

9 45
5 641/

58 ____

(5064) O g ł o s z e n i e .  12629
W  Im ieniu Jego  Cesarskiej Mości!
0. k. wyższy sąd krajowy załatwiając 

sprawozdanie lwowskiego c. k. sądu krajo­
wego dla spraw karnych z dnia 23 sierpnja 
1877 1. 11638 w sprawie dotyczącej konfi­
skaty num eru 188 „Dziennika polskiego" 
z dnia 18 sierpnia 1877 z powodu zażalenia 
zgłoszonego przez c. k. Prokuratoryę państwa 
przeciw orzeczeniu z dnia 22 sierpnia 1871

1. 11638 nie  !--------- :---------
usprawiedliw;,, aJ^eemu tej konfiskaty za 
do tego zaźalp11̂  P ^D uow ił, przyciiylając się 
onosóh • n ,a, powołane orzeczenie w tensposób zmienić 
nego wzmienić, iż treść artykułu umJeszczo-

| 0 „- (;zasopiśrnjH Dziennik polski" N ; 188
z( i S l f l ł  1877, podty tu łem : „nowy S e jm -- 
stary Sejm " w U  Jłości zawiem w sob e
znamiona występkllJ z §. 300 u. k . . przeciw 
spoko,mości pubu ? porządkowi publi­
cznemu z art. In  ustawy z 17 grudnia 18b2 j

1. 8 dz. u. p .  z r. 1863, że zatem zarządzona 
przez c. k. Prokuratoryę Państw a na dniu 
17  sierpnia 1877 i wykonana na dniu 17 
sierpnia 1877 konfiskata jest usprawiedliwioną, 
cały nakład powyższego artykułu ma być 
zniszczony i dalsze rozpowszechnienie tegoż 
zabronione.

Co się do publicznej wiadomości podaje.
Lwów dnia 12 września 1877.

(5035) B  d  y  k  t .

L. 5354. 0. k. sąd obwodowy w Koło­
myi podaje do wiadomości, że w masie roz­
biorowej M ayera Schoila z powodu słabości 
dotychczasowego kom isarza konkursowegc 
radcy sądu krajowego Scherffa, adjunkt są­
dowy K uhnen, komisarzem konkursowym zo­
stał zamianowanym.

Uchwalono w Radzie c. k. sądu obw.
Kołomyja 20 czerwca 1877.



inne akty służyć mające do założenia księgi

styc
irku-
Im -

(5234.) O b w i e s z c z e n i e .
L. 13032 Ze strony c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu 

podatku konsumcyjnego od wina, moszczu winnego i m oszc
z milczącem odnowieniem na dalsze dwa lata lub tez bezwar  ^—  —  a , ., ■ , + -i • i". i. ■ a ■ “ ■ ' i ■
solidarnych ugód orzedsiewzieta bedzie z tcm nadmienieniem, że przy rozprawie ugodowej przeważająca większose tak osob jako tezl me lub ustnie w sądzie powiatowym lnu
objętości przedsiębiorstwa przemysłowców podatkowi uległych okręgu poborowego zastąpioną być i do tej ugody przystąpić powinna przed komisarzem hipotecznym na dniu 28
a w ostatku, iż pełnomocnicy przedsiębiorców muszą być zaopatrzeni legalizowanemu pełnomocnictwami. września 1877, w ktoiym  dalsze dochodzenia

r  J ? * miejscowe prowadzić będzie.
Nisko 21 września 1877.

(5246) O b w i e s z c z e n i e .
L. 5852. C. k. sąd powiatowy w Ko- 

niarnie podaje do powszechnej wiadomości, 
że dochodzenia miejscowe w sprawie założe­
nia ksiąg gruntowych w7 gminie katastralnej 
Reczychów na duiu 28 września 1877 roz­
pocznie.

Każdy, kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć, co do wyjaśnienia 
lub ochrony praw swych uzna za stosowne.

Komarno dnia 22 września 1877.
(5189 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 5012. 0. k. sąd powiatowy w Ula­
nowie ogłasza niniejszem, iż celem zaspoko­
jenia wierzytelności Samuela Zeiwla Hakia 
w ilości 25 zł. w. a. z pn. przedsięweźmie 
przymusową sprzedaż realności pod n. k. 129 
w Kurzynie wielkiej do M ichała i Katarzy­
ny Siembidów należącej, w dniu 15 paździer­
nika, 19 listopada i 17 grudnia 1877, za­
wsze o godzinie LI przed południom.

W artość szacunkowa tej realności'w y­
nosi 625 zł. poniżej której ta realność na 
pierwszych dwóch term inach sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupna mający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem licytacji 10 proc. 
wadyum.

Resztę warunków licytncyi przejrseć 
można w reglstraturze sądowej. *

0 . k. sąd powiatowy 
Ulanów dnia 24 sierpnia 1877.

(5198 I— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 2541. U. k. sąd powiatowy w Żura- 

wnie ogłasza, iż celem zaspokojenia sumy 
wekslowej 31 zł. a. w. z pn. odbędzie się w 

I tymże sądzie w dniach 15 października 1877, 
19 listopada 1877 i 19 grudnia 1877. każ­
dym razem o godzinie 9 rano. egzekucyjna 
licytacja połowy realności w Żuraw nie pod 
1. k. 316 i 325 położonej, ciała tabularnego 
niestanowiącej, do masy nieobjętej Augusta 
Spatnego należącej na rzecz Józefa Dziubiń­
skiego.

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
szaeunkowa 630 zł., na dwóch pierwszych
t e rm in a c h  p o ło w a  realności tej ty tko '/.a c e ­
nę lub wyżej takowej, ua (rzęchu term inie i 
niżej ceny szacunkowej najwięcej oliarujace 
triu sprzedaną zostanie.

Resztę warunków licytacy jnycli tudzież 
akt opisania i oszacowania realności lej przej­
rzeć można w regislraturzo, zaś o zaległych 
na realności lej podatkach przekonać się mo­
żna w c. k. urzędzie podał, w Żyduczowie.

ŻiiPawno • 1 (i lip ca 1877.
(5057 i — 3) E  d  y  k  t .

L. 12221. O. k. sąd pow. m ie jsko -dc -  
legowany w Rzeszowie zawiadamia niuiej- 
szem , iż n a  zaspokojen ie  p r e t e n s j i  adw . dra. 
W ik to ra  Zhy,szew skiego  w kw ocie  55 złr . 
w. a. z pn.,  odbędz ie  się w d n iu  2 paździer­
n ik a  1877, 2 l is topada 1877, 4 g r u d n i a  1877 
każdym  laz e m  o godzinie lOtej przed połu­
dniem w tu te jszym  sądz ie  przymusowa sprze­
daż realnością grunt,owej pod 1. 134 w Nie- 
(diobrzu położonej,  która, n a  p ie rw szych  dw óch  
ten i i inar .n  tylko za lub wyżej, na  trzecim 
zas i n iżej ceny szacunkowej sp rz e d a n a  z o ­
stanie.

Genu wywołania wynosi 725 zł. w a 
Wadyum 72 zł. 50 et. w! a.

Bliższe warunki licytacyjue chęć kup­
na mający przejrzeć moga w Ins. regi- 
straturze.

Rzeszów 27 s ie rp n ia  .1 8 7 7 .
(5107 l- " 3 )  E  i i  y  k  t .

li. 2561 .  Cj. k. sacl p o w ia tow y  w K rze -

P
oz

yc
ja Nazwa okręgu 

ugodowego

Liczba do 
tego okręgu 
ugodowego 
należących 
miejscowo­

ści

Powiat 
urzędu po­
datkowego

Ustanowio­
ny roczny 
ryczałt ugo­

dowy.

złr. I cnt.

Rozprawa solidarnej ugody będzie przedsięwziętą

w urzędzie i miejscu dnia 0 godzinie

1 Majdan 10 Kolbuszowa 84 20 Urzędzie gminnym Majdanie 3. Października 1877.

2 Raniżów 19 » 41 50 „ Raniżowie 5.

3 Kolbuszowa 25 123 10 c. k. Starostwie Kolbuszowy 9.

4 Grodzisko 9 Łańcut 34 — Urzędzie gm innym  Grodzisku 4.

5 Kańczuga 21 51 31 5 „ Kańczudze 11.

6 Łańcut 15 55 173 10 c. k. Starostwie Łańcucie 10. O

7 Przeworsk 23 55 380 18 Urzędzie gminnym  Przeworsku 9. C3

8 Leżajsk 17 55 119 76 „ Leżajsku 5-

9 Żołynia 15 55 69 74 Żołyni 3. OT""t

10 Rzeszów 36 Rzeszów 980 c. k. pow. Dyrekcya Skarbu 10.
w Rzeszowie

11 Głogów 12 115 33 Urzędzie gm innym  Głogowie 5.

12 Strzyżów 14 >5 233 78 „ Strzyżowie 3-

13 Wielopole 24 Ropczyce 117 75 W ielopolu dtto.

14 Dąbrowa 4 5? 19 — Dąbrowy 9. Października 1877.

15 Baranów 8 Tarnobrzeg 43 19 | „ Baranowie dtto.

Rzeszów dnia 22 września 1877.

(5045 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 5245. O. k. sąd powiatowy w .Łań­

cucie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że Jędrzej Czado z Żołyni za mar­
notrawcę uznanym , a kuratorem  dlań Igna­
cy Bałut ustanowionym został.

Ł ańcut 7 sierpuia 1877.
(5192) 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 13573 G. k. sacl obwodowy w T ar­
nopolu ogłasza, iż na zaspokojeuie w ierzytel­
ności Kajetana Langiewicza 4200 złr. z pn. 
przedsięwziętą będzie w dniach 1.9 października 
i 23 listopada 1877 o godzinie 10 przed po­
łudniem  w gmachu sądowym biórze Nr. 14 
egzekucyjna sprzedaż realności Nr. 659/647 
w Tarnopolu w księdze gruntowej dom 6 . str. 
283 n. 6. 7 haer, na imię spadkobierców 
Andrzeja Moraweca w pisanej, na sumę 
12.502 złr. 95 ct. ocenionej. Na terminach 
tych przedmiot niżej ceny szacunkowej poz- 
byty nie będzie, zakład wynosi 1251 złr. re­
sztę warunków powziąść można z aktów są­
dowych.

0 . k. sąd obwodowy.
Tarnopol dnia 3. września 1877.

(5245) O g ł o s z e n i e .
L. 8 . C. k. Sąd powiatowy zawiadamia, 

iż dochodzenia miejscowe celem założenia 
księgi hipotecznej dla gminy katastralnej lia- 
dykówka dnia 1 października 1877 rozpoczyna.

Każdy, kto ma interes prawny w zbada­
nie stosunków posiadania, może się zgłosić 
i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienia lub 
ochrony swych praw za stosowne uzna.

Z komisyi hipoteczuej
Kolbuszowa dnia 23 września 1877.

(5003) © rfeu tttn ijfe ,

®a§ f. f. £cmbe§= at§ © trafgrridjt in 
jBtag tjat auf Slntrag ber E. E. ©taatSan* 
ttiattjcE)uftini5otge be§ SSefdjtuffeS bont 28 9tuquft 
1877 3 .  22168 ju  sJted)t erlaimt:

® er 3 nt)aU beS iieitartifetg mit brr 
5Iuffc£)rift ,.Bourliva starka zeleznicuyeh del- 
niku v Am erice" in ber 3 citfd)ńft „Budou* 
cnost“ 9łr. 16 bom 22 Sluguft 1877, be= 
griittbet ben cCtjatLeftanb be§ in §§ 302 unb 
305 @t. ®. ttormittett 93ergel)enS gegen bte 
ojfentlidje fJłuJje unb Drbnung; 2 . bie in oer= 
feEben 3eUjdjrift8miinmer in ber jRubrtf „So- 
cialne politicky preh led“ abgebrucften SIrtifet 
„Rakousko“ unb „A m erika“ beinfjatten, unb 
jtoar erfteter ben ©tjatbeftanb beś itt bem § 
300 ©t. ©. normirten 93ergef)en3 gegen bie 
i>ffentticf)e 9łuf)e unb D rbnung unb tefjerer 
ben ©tjatbeftanb beg im § 305 @t. ®. be- 
jeidjneten 33ergef)en§ gegett bte offenttidjc 
Juige unb Drbnung nitb tutrb bafjet

» J ^ łr i£ 8et ^M tutigung ber herjitg*
!inb au  ̂ ®Tunb bei-' §§ ^ 9U.nb 493 ©t. rp. D. ba8 objectiOe SWfnfiren
ewgeteitet, bte SBeitetOerbmtnng bieiet ©rurf
fd^Tift oerboten unb bie »ernićjtung ber m ii
58efcf)tag betegten ©jęemptare oerorbnet

jdjaft iu gotge bc» SBejdjtuffeś bom 28 Sluguft 
1877, 3 . 22389, 311 9łi‘d)t erfauut:

1- ® fr Snljatt beś I r t i f e l  mit ber Sluffdjnft: 
„3 ur ©itnation" iu ber 3 c' tf ^ l'ift „2lrbeiter» 
freuttb" 9tr. 16 nom 25 iilugujt 1877 begriinbet 
©tjatbeftanb beg im § 65 a ©t. ©. bcjeidjnetcn 
93erbredjeug ber ©tim ing ber offentttdjen Sftutye 
unb 2 . ber Sutjatt beg 2trtiEct» „©er grojje
Slnfftanb iu ber Union11 iu berjetben 9lumuter 
berjelben .^eitjdyrift begriinbet ben ©tjatbeftaub
bc§ im § 805 bcjeictjuetcn iBergetjeuS gegen bte 
offenttidjt’ Jinlje unb Drbmntg unb miro baijer 
uuter aleidjifitiger SBeftatiguug) ber Oerfiigteti 
iBfjdilaguatjme aitf© runb ber § 489 unb 493 
© t Ł . D . ba§ objectioe SSerjaljren eiugetcitet bie 
SBeiteroerbreitung biejer © rudjdjrift oerbolen 
nb bie iBeruidjtung ber mit Sejdjiog be= 
tegteu ©Ł-emplnre oerorbnet.

(4878) ^ r te n u tn i j je .
© o§ f- ~ ailboó= ©trafgeridjt in 

ilkaa bat auj Stutrag ber E. t. ©taatźanmatU 
fdyaft in Solfle be§ SBefcfiluffcS Oom 23 3tuguft 
1877 3  21830, 311 thedjt erfaunt:

®er SuCjait beż SErtifetg mit ber 2luf= 
jdirift 1300 ft. uttb bte boljiuifdjc iiaubvoirth= 
idiaft" "iu bl,t 3 fttfdjrift „iprager taubmirtt)- 
d a tlicheś SSod)enbtatt“ 9ir. 34 oom 18

aitft 18 7 7  begriinbet ben ©Ejutbejtanb bes im
i  65 a ©t. bejetdjueteu SerbreĄettó 
ber ©toritug ber _ bffendidjeit Jtutje unb toirb 
bciher uuter gleidj^eittger Seftatigung ber 
oerfiigteu SejĄtagnatpue auf @ruub ber §§ 
489 unb 493 ©t- O. bag objectioe 9Serfaly= 
ren eingetcitet, bie SBetteroerbreitung biejer 
© rudjdirift oerboten unb bte !3erntd)tung ber 
mit Sefdjiag betegten ©gemptare oerorbnet.

£)a§ ^  SaitbeS* at§ ^Sre^gericfyt in
7 rh 'ft bat flitf Stntrag ber E. E. ©taatSnnmalt 
fdiaft mit SBefĄIuS bom 24 2luguft 1877, 
W  5 7 4 1 /602, 511 iftedjt erfaunt:

© er Snijalt bes geuilletonSartifclg nut 
ber 2tujjdjrijt „Tram way“ unb ben 9Xnfangż= 
toorten „Uggi, paziento lettori entljaittu 
in ber Reitjdjrijt „L’lud ipenden te“ 9cr. 77 
oo m  1 9 9̂Iuguft 1877 begriinbet ben ©Ijatbe* 
ftanb beg S5ergef)tmg nadj § 491 @t. @. unb 
Strt Y beg ©efetyeg oom 17 ©ecember 1862, 
unb toirb baijer unter gieidjjeitiger SSeftdfu 
gung ber oerfitgten LBefdjtagnafjme auj ©rnnb 
beg § 493 ©t. 'sjL O. unb § 36 beg ^refj^ 
geje^eg bte S33eitertoerbreitung biejer ®rucf= 
fĄrijt oerboten.

©a§ f. f. 8anbeg= atś © trajgeridjt in 
$ ra g  tjat auj 2lntrag ber f. f. ©taatgamoaEU 
jdjaft tugo fge  beg SejdjEttjjeg oom 24 Stugujt 
1877 3 . 22Ó90, ju  dłedjt erfauut:

©er Snljatt beg SeitartiEelg mit ber 
2lujjd)rijt „Kosut o pauslavism u“ itt ber 3«t=  
jdjrijt „Narodui lis tyu 9tr. 230 oom 22ten 
Slugujt 1877 begriinbet ben ©Ijatbeftunb
be§ im § 65 a © tra j ®ej. bejeidjneten
S3erbred)eug ber ©timing ber ojfenttidjen 9łuE)e

*  S? f , f ; ± ri?  ;r I i l ® S 5jprag tjat au j SEntrag ber f. f. ©taatgaimmED I 489 unb 493 ©t. D. bas objectioe 93er=

jaEjreit eingeEeitet, bie SSeiterOerbreitung biejer 
©rucfjdjrtft oerboten uttb bte tBeruicf)iung ber 
mit iUefdjfag betegten ©yemptare oerorbnet.

©ag f. !. Sanbeggeridjt in © ritnn tjat 
auj Stntrag ber f. f. © taatgautoaltjdjaft in 
Sotge beg 23ejdj(ujjeg oom 26 2lugujt 1877 
o- 12068, gu jRedjt erfaunt:

© c r  Tsnpatt © o r r e jp D n b e u ja r t t f e t s  „zo 
Strażnico" uuter ber IRubrif „Dopisy zkraje“ 
iu ber Beitfdjrijt „Moravska orlico," 9łr. 190 
oom 22 teit |5lugujt begriinbet ben ©fjatbe- 
jtaub beg *erbredjenS ber © tonuuj ber bjfetit7 
łidjett jRttije nad) § 65 a ©t. ® .; (-g toirb ba 
i)er uuter gteidjjeitiger Sieftatigung ber Oer 
jitgteu 58ejdjlaguaf)me auj ®vuub‘beS § 493
©t. D. bie SBeiteroerbreitung biejer © rurt-
jdjrijt Oerboten.

(5002) @vfeu«tnijfe.
Sm Oiauteu © r. SDłajeftdt beg Saijerg!

©ag E. E. £anbeggeridjt 28ien atg jjire^  
g e r id j t  pat auj Slutrag ber £. f. ©taatgau^ 
ioattfdjajt erfaunt, ba§ ber Snljatt beg iu ber 
9tr. 49 ber SBodjenjcprift „®er Djten" oom 
16 © jentber 1877 entpaiteiteu Sujerateg mit 
ber 2lujfdjrijt „S3erjajjunggjujtdube uttb sd >  
miuiftration iu ber 99u{otoina“ bag Slergepen 
ttad) § 300 ©t. @. begriinbe, uttb eg tuirb 
nud) § 493 @t. tp. D. bag SSerbot ber SBeiter* 
oerbrettung biejer © rudjcprijt auggejrodjen.

SBicn, ben 31 2tngujt 1877.
SSeittenpitter m. p. ©pallinger m. p.

©ag E. f. ®reig= alg ^rejjgeridjt in @or(j 
pat auj Stntrag ber E. f © taatgantnaitjdjaft 
in gotge begSejdjtujjeg oom 27 Stuguft 1877,
3- 3944Pen./320L)eu., ju  iRedjt erfannt:

©er Snpatt beg ftrtiEeig, „Nostre Corris- 
pondenze —  Vienna, 22 A gosto“ in ber geit^ 
jcprift „II G oriziano| 9tr. 205 oom 2-4 itngujt 
1877 begriinbet bag S3ergepcn bet 2tujwie= 
gtung nad) § 300 ©t. ®. unb mirb batier 
unter gtetdjaettigcr Sejtatiguug ber Oerfitgten 
23efdjtagnapme auj ®runb ber § 493 )g t 
tp. D. bie SBeiteroerbreituug biejer ©rttd= 
jcprift oerboten.

© as f. f. Saubeg-atgtpri^gericpt in Ceń 
bad) tjat auj 8tntrag. ber f. f. © taatganm alń 
jdjaft gnfotge Sefd)tujjeg oom 25 Stuguft 1877 
3 . 8861, yu 9ted)t erfanttt: ' 1

© er Snpatt ber in 9łr. 190 ber Rei U 
jcprift „Slovenski Naród" bont 22 Stugujt 
1877 abgebrudtcn, m it „Iz Litijskega okraja" 
beginnenbeu, unbm tt „v iuknji" cnbenben ©ots 
regponbcn,u?Irtifetg begriinbet ben ©patbejtaub 
beg LBcrgepeng gegen bte offenttidje iRuPe unb
Drbttung nad) §§ 3? @t. ®. ©g Oferty pisemne będa także prz7-jmo-
werbe bemttad) jujoige §§ 489 unb 498 ©t. wane
sp. D. bie Seiteroerbrettung biejer ©rudjrfjrijt Krzeszowice dnia 13 września 1877.
oerboten. (5207)

L. 11533. G. k. sąd powiatowy w St-ry- 
(5247) E  d  y  k  t .  j n podaje do publicznej wiadomości, że do­

ił. 6179. G. k. sąd powiatowy zawia-1 chodzenia miejscowe celem założenia ksiąg 
damia, iż złożonemi u niego zostają do p o -} gruntow ych na dniu 5go października 1877 
wszeclmego przejrzenia arkusze posiadania i  ̂rozpoczęte zostaną, w którym to duiu wszy-

szow icacli niniejszem do publicznej
w iad o m o śc i ,  że ce lem  dostarczenia żywności
dia tutejszo-sądowych aresztantów i inkw i­
zy to ró w  na rok 18?8, odbędzie się publiczna 
licytacya w gmachu tegoż sądu w dniu 8 
października 1877 o godzinie lOtej rano, a 
gdyby pożądanego rezultatu nie osiągnięto, 
następnie w dniu 16go października 1877 o 
godzinie 10 rano pod warunkami, które w 
sądzie przejrzeć można.

Liczba aresztantów jest rozmaita.
"Wadyum wynosi 50 zł. w. a. w go­

tówce.
Za podstawę ceny wywołania przyjm u­

je się za porcyę gotowej strawy 15 c t  bez 
chleba dla zdrowych i chorych aresztantów, 
a za 560 gramów chleba razowego po 8 ct. 
w. a., od której ceny niżej licytować się



scy, którzyby interes prawny w zbadaniu
stosunków posiadania mieli, zgłosić się i 
wszystko cokolwiek do wyjaśnienia lub obro­
ny praw swoich za stosowne uznają, przyto­
czyć mogą.

Stryj dnia 18 września 1877.
(5000 1— 3) <g ft i I t.

31. 4418. 93on K enty’er f. f. 93ejirfg= 
©eridjte tuirb tpeljmit belcmnt gemacfjt bafj 
bet bemfetben ju r §ereinbringung ber gor= 
berung beś M. Bauer au§ SBiert bie ejetutice 
f^eilbietung ber bem Johann Dworzański 
cigeittumlid) gef>origen § a u § p lf te  9tr. 184 in 
Kenty fatnmt 9jŚfa| sub. Nr. 247/261 unb ber 
Slcfergritnbe sub. N. top. 670/847, 719/930 
746/986 unb 1346/1912 in brei Serm inen 
aut 15 Dftober, 13 Siodember unb 11 
jember 1877 jebeSmal um 10 UE>r 95ormit= 
tagg abgefjalten, unb baf? biefe Sfteafitdtóljalfte 
an ben erften 2 iJerntinen unter bem ©d)a= 
tjungStuerttje don 1.313 ft. 90 fr. ii. 3B. nidjt 
deraujjert wirb.

S ie  @d)d£ung»urfunbe unb bie $eil= 
bietungSbebingungen, fbntten in ber f)g. §te= 
giftratur eittgefef)en unb in Sfbfcfjrift erfjobeu 
toerben.

SSon bicfer geilbietung tuerben atte bie- 
jenigcn benen ber 2 ijitation§befd)eib gar ni(f)t, 
ober nidjt redjtjettig dor bem Sermine juge= 
ftettt werben tonntc enbtićf) atte bicjenigen 
welcfje nad) bem 26 3ftarj 1877 at§ bem Sage 
ber Sluftettung beg SabulareEtratteg ber 3fłea= 
litat respective berj ju  beraufjernbett §atfte  
ber oberwatjnten fKealitdt, an bie ©ewatjre 
ber fptjpotfjef gctangcn fottten burd) bie fjiemit 
au§ge[tcttten Kurator $ .  2tbo. Dr. Chrzanowski 
au§ Kenty unb burd; ©bicte derftdnbigt.

Kenty 18 Sluguft 1877.
(4919 1— 3) ® ft ł f t .

3 t. 40851. SBott Seiten  bc3 Lemberger 
!. E. Sanbeggeridjteś wirb ben Snljabern, ber 
am 1 3ftarj 1877 fattig geworbenen angeblid) 
in SScrluft geratf)enen 8 Stiicf SoupottS a je 
30 ft. o. SB. oon fotgenben nocf) nidjt gejo* 
gen en 6% ijSfanbbricfen ber !. !. prio. gati= 
jifchett Slftien $t)potE)efettbanf in Lem berg 
unb jWar Ser. D. j. 1431, 2709, 3830, 3831 
3843, 8002, 8072 nnb 8307 itber je 1000 ft. 
b. SB. tautenb, aufgetragen, foldje binnen ei= 
nem Satyrę fed)§ SBoctyett unb brei Sagen fo 
gcwifj bem ©erictyte oorjntegen, alg fonft bie- 
fetben fiir am ortifirt erftdrt Werben.

Lemberg, am 11 Stuguft 1877.
(5135) Slttttftmaćtyung.

31. 48398. $om  f. f. SanbeSgerictyte 
ju  Lemberg wirb betannt gemactyt, ba§ auf 
© runb ber am 11 b. 9Ktg. dorgenommenen 
SSatyl, |) .  Stbd. Dr. Adolf Rares jum  S3er* 
Walter ber Koncur§maffe be§ Beri Sokal unb 

Majer Atlas ju  feinen ©telldertretter be* 
ftcht worfaen fei.

Lem berg 14 ©eptember 1877.
(4820 1— 3) «  ft t f t .

31. 11490. Słom f. f. ŚreiSgerictyt ju  
Przemyśl Wtrb bjiemit ber unbefanńt wo ficty 
auftyaftenbe Joachim Lewin oerftanbigt, bafe 
Wiber ityn M. A. Kallir um ©rlaffimg ber 
3 atylurtg3auflage iiber 1200 fft. SOL bag ©e= 
fucity iiberreictyt ^abe, itber meldjeg bte betref* 
fenbe gatyhmgSauftage oom ^  -^ 77 ^ur
31. 9996 audj erfloffen fei.

©feictyjeitig wirb fiir benfelben ber Ban* 
beśabd. Dr. Zezulka jum  Kuratur ad actum 
ber Sanbegabti. Dr. Dworski ju  beffen @tett* 
dertreter beftettt unb berfetbe angewiefen, ba* 
m it er feine S3erttyeibigung£mittei bem Kura* 
tor mitjuttyeiten ober einen anberen S3edott* 
mactytigten bem ©erictyte namtyaft ju  mactyeit 
pabe, wibrtgeng er bie etweigen naityttyeifigen 
golgen fid) felbft jujufctyreiben Ijaben werbe

Przemyśl, 16 Sluguft 1877.
(4962 1 - 3 )  $  ft i  f t

31. 1465. Słom !. !. Słejirfggericfite tu 
Krakowiec wirb ju r  §ereinbringung ber 5or* 
berung beg Leib E lster 43 fi. 50 fr. 0 . SB. 
f. 91. ®. bie eiefutide geilbietf/ung ber feinen 
Sabularforper btlbenben in Świdnica sub ON; 
122 gelegencn Dlealitat ber ©dmtbiter Matwij 
unb Kseńka Bodvcz in brei Serm inen b. i- 
am 27 September, 29 Dftober unb 28 9to 
betnber 1877 jebegntal im gcriditggebdube um 
10 Ufjr 33. 9Jt. am britten Serm ine aucb un* 
ter bem ©d)afcung§toertl)e im SijitationStucge 
derfauft werben.

Słabium 15 fl.
Slugrufgpretg 150 fi.
S ie  iibrigen Slcbingungen bei ®erid)te 

einjufefjen.
Krakowiec, ant 12 Sufi 1877.

7
dżinie 10 rano publiczna sprzedaż realności 
pod nr. 114 w Djerny do masy nieobjętej 
Wojciecha Szczygła należącej.^ ■

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 450 zł., niżej której realność 
ta  orzv pierwszym i drugim  term inie sprze­
daną nie będzie.

W adyum wynosi 4o zł. w gotówce al­
bo w papierach publicznych.

Resztę warunków licytacyjnych, akt e- 
gzekueyjnego zajęcia i oszacowania można 
przejrzeć w sądzie.

O tem zawiadamia strony niemniej nie 
wiadomych wierzycieli którym by niniejsza 
rezolucya wcale nie albo za późno doręczoną 
została i tych, którzyby w tym  czasie jakie 
prawo nabyli przez kuratora ad w. dr. Gaber- 
lego w Jarosławiu. .

Przeworsk 10 sierpnia 1 8 1 1 .
(5199 2 - 3 )  © b w i c s s c z e u i e .

L  5835 Ze strony c. k. sądu powiato­
wego w R o ż n i atowie podaje się do powsze­
chno; wiadonmści, że na dniu 18 października 
1877 8 listopada 1877 i 4 grudnia 1877,
zawsze o godzinie 10 z rana sprzedane będą 
w Sordzie na pokrycie długu 300 zł. w. a. 
z on na korzyść Szymona W eismanna ru ­
chomości tudzież realności n r 62 w Krecho- 
wicaeh Piotra Sawickiego własna, a to ru ­
chomości w pierwszym term inie za cenę sza­
cunkowa, lub wyżej tejże a w drugim  term i­
nie także niżej tej ceny, zas realność w 
pierwszych dwóch term inach za cenę szacun­
kowa lub wyżej takowej, zaś w trzecim ter­
minie i niżej ceny.

W arunki licytacyi mogą być w sądzie

| (5069 3— 3) E d y  k f c
L. 6433. G. k. sąd powiatowy w Leżaj­

sku niniejszym edyktem zawiadamia niewia­
domą z miejsca pobytu M aryannę Piotrowska, 
iż w skutek odezwy c. k. sądu obwodowego 
w Rzeszowie z dnia 9 m arca 1876 do 1. 
1175 wedle rezolucyi tutejszo-sądowej z dnia 
14 kwietnia 1876 1. 2328/cyw. prawo zastawu 
dla sumy 208 zł, w. a, z procentam i po 6°/ 
od 15 czerwca 1875 i kosztami sądowemi 6 
zł. 22 ct. i 4 zł. 50 ct. w stanie biernym 
realności pod 1. k. 483 w Leżajsku położonej 
ut. Dom. Tom I. pag. 151 n. haer. M aryan- 
ny Piotrowskiej własnej na rzecz Chaima 
Rothmana w drodze egzekucyi zaintabulowa- 
nem zostało.

Ponieważ miejsce pobytu M aryanny 
Piotrowskiej nie jest wiadomem, przeto c. k. 
sad powiatowy w Leżajsku ustanaw ia na jej 
koszt i szkodę kuratorem  Jędrzeja Ziembę w 
Leżajsku i temuż rezolucyę z dnia 14 kwie 
tn ia 1876 1. 2328/cyw. doręcza.

Z e. k. sądu powiatowego.
Leżajsk dnia 7 września 1877.

tutejszym przejrzne
Z c. k. sądu powiatowego 

Rożniatów dnia 28 sierpnia 1877- 
(5230 2—3) O ł> w le s3 !c x e iaj e ^

L. 1902. 0 . k. sąd powiatowy w Dolinie 
ogłasza, że celem ściągnienia wywalczonych 
przez Karola Zebrowskiego należytośći w kwn 
cie 10 złr., 12 złr. H  zh ,  i po 20 cnt. dzien­
nie od 29 sierpnia 1868 aż do dnia 20 sier 
pnia 1874 zpn., od których to kwot potracić 
się ma wypłaconą sumę 234 zlr. 49 cent 
odbędzie się przymusowa sprzedaż realności 
pod 1. 41 w Kmażołuce położonej Iw ana P ro­
ciów własnej, a ciała tabularnego niestano- 
wiącej w dniach 27 września, 17 październi­
ka i 15 listopada 1877, każdym razem o

(5056 2— 3) © b w i e s a c z e n l e *
L. 1856. 0. k. Prezydent sądu krajo­

wego wyższego mianować raczył przewodni­
czącym Trybunału Przysięgłych na IV okres 
1877, który się rozpocznie dnia 22 listopada 
1877 o godzinie 8 rano Prezydenta c. k. 
sądu obwodowego Józefa D ittricha zaś zastę­
pcami przewodniczącego Radców Gustawa 
Schenka, Ludwika Majewskiego, Jana Czacz- 
kowskiego i Ludwika Słotwińskiego.

Sambor dnia 12 września 1877.
(5109 2— 3) E d f k t

L. 5938. 0. k. sąd powiatowy w Prze­
worsku ogłasza niniejszym, iż celem zaspo­
kojenia wierzytelności Markusa Adlera w 
ilości 124 zł. z przynależytościami odbędzie 
się dnia 15 października, dnia 16 listopada 1 
dnia 17 grudnia 1877 każdym razem o

godzinie 10 rano w zabudowaniu sądowem 
z tem dołożeniem, iż realność ta na trzecim 
terminie poniżej ceny szacunkowej wynoszą­
cej kwotę 378 zł. sprzedaną zostanie.

W adyum wynosi 37 zł. 80 ct. w. a. 
Bliższe warunki można w registraturze 

przejrzeć.
Dolina 18 lipca 1877.

(5165 2— 3) K  d  y  k  t .
N  12939. C. k. sąd powiatowy in. d. 

w Kołomyi udzielił p. Janow i Dębickiemu, 
c. k. notaryuszowi w Kołomyi pod dniem  21 
sierpnia 1877 do 1. 12939 ogólną delegaeyą 

sporządzania aktów spadkowych i siero­
cych w miejscowościach sadownictwu tegoż 
sądu podległych, co niniejszem do wiadomo­
ści publicznej podaje

Kołomyja 25 sierpnia 1877.
(5311 2 3) ©I»wieszcz.eiife.

, . 3407. Celem zaspokojenia wierzytel-
n°scl Wysokiego skarbu pocztowego w kwo­
cie 180 zł. 92 ct. z pn. odbędzie się przy­
musowa sprzedaż realności pod I. 71 i 72 
w Baranowie do dłużnika W ładysława Szy­
manowskiego należących w protokole de pr. 
31 października 1873 1. 3416 egzekucyjnie 
oszacowanych, ciał tabularnych nie stanowią­
cych w tutejszym sądzie dnia 25 września, 
30 października i 30 listopada 1877, każdym 
razem o godzinie 10 rano pod warunkami. 

Cena szacunkowa wynosi .5650 złr. w. a.
. pierwszych dwóch term inach na­

stąpi sprzedaż tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej, na trzecim także poniżej.

Resztę warunków, ekstrakt tabularny i
akt oszacowania mo£na przej sze(i w tutejszej 
registraturze. J

C. k. sąd powiatowy 
Mielec dnia 22 sierpnia 1877.

(5205 3——3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 5385. 0. k. sąd powiatowy w Pe- 

czenizynie uwiadamia, że w celu zaspokoje­
nia wierzytelności A ltera Gugiga przeciw 
Jwanowi Bakaj Stefanów w kwocie 150 zł. 
z jm. przedsięweźmie publiczną sprzedaż real­
ności dłużnika własnej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, w Kniazdwrze pod 1. 12 poło­
żonej na 1070 zł. w. a. oszacowanej przy 
trzech term inach licytacyjnych t. j. w dniu 27 
września, 30 października i 7 grudnia 1877. 
każdem razem o godzinie 9 rano w zabudo­
waniu tusądowem.

Cena wywołania 1070 zł., zakład 107 zł. 
Dla nieznanych sądowi wierzycieli i 

dla tych wierzycieli, którzyby już pozwolonej 
licytacyi realności pod 1. 12 w Kniazdworze 
na takowej prawo zastawu uzyskali ustana­
wia się kuratorem Panka Slobodziana, naczel­
nika gm iny Kniazdwór.

A kt opisania i oszacowania jako też 
warunki licytacyi mogą być w tusądowem 
archiwum  przejrzanemi.

Peczeniżyn, 1 lipca 1877.

(5 197 8— 3) Slun&madjnttji.
. 2.277- f  ® ejirfg , ©erichte
tu Staremiasto luirb fimbgemacht hn* im

OT'" BarnT bZmerdiakfcfje 9łacf)taf;maffe jur Kiubrinauna 
ber 91edjt§forbentng hen 100 fl. fammt ben 
bom 1874 laufenbett, ju 50 fr. t u b S Ł  ll 
beredjnenben Binfcn beś pgefproĄenen ®e* 
rtdjfó unb @);t'futtoui8fofteit pr 2 fr m  
2 fl. 93 fr. 86 fr. unb 1 fl.' 27 fr  L tn 
ber M ten  beS gegenhmrttgen ©efutfig mrfdif. 
mit 1 fl. 70 fr. jugefprocfjen toerben — bie 
ęŁ-efutme getlbtetuug beg gegenrtfc^en sub CN. 
9.9 ut Staremiasto gefegeuen, feine SAImfnr- 
forper bilbenben auf 100 fl. abgefcMfeten 9łe- 
alitat unb jtuar in brei Slermineubag irt 90 
©eptember, am 19 Dftober unb am 9 Cpem - 
ber 1876 jebeSmal um 11 U^r ^

®ie SijitationS bebingungen erlieaeu in 
ber Iftegiitratur ju r  Kinficf)tnaf)tn offtn

Staremiasto am 21 Stuguft 1876"
(5204 3— 3) E  d  y  U  t .

L. 23986. C k. sąd pow. del. miejski 
Krakowie zawiadamia nmiejszem Adolfa I)v 
gasińskiego że przeciw niem u ksiaże Stani 
sław Jabłonowski w dniu 11 sierrmia 1877 
1. 22042. o rozwiązanie umowy najm u w niósł 
pozew, w załatwieniu którego wyznaczono 
term in do rozprawy na 11 września 1877 o 
10 rano.

Gdy miejsce pobytu pozwam go n ie 1 
jest wiadomem przeto c. k. sąd w celu za. 
stępowania pozwanego na koszt i niebezpie 
czeństwo jego tutejszego adw. dr. Goldmana 
kuratorem  nieobecnego ustanowił, z którym  
spór wytoczony w edług ustawy postępowania 
sądowego w Galicyi obowiązującego przepro­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął lub też potrzebne dokuinenta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił 
lub innego obrońcę sobie w ybrał i o tein c.

sądowi doniósł wogóle zaś aby wszelkich 
mozebnych do obrony środków prawnych 
UZJ  , w razie bowiem przeciwnym wynikłe 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisałby 
m usiał. r

Kraków 4 września 1877.
(L>̂ 25 2 -8) © g ło s z e n ie  Icon Łu rsii.

D- 32545. Celem obsadzenia opróżnio­
nej posady laboranta przy laboratoryum 
technologii chemicznej c. k. akademii techni­
cznej we Lwowie rozpisuje się niniejszem 
koukuis do końca października 1877.

Z posadą tą połączone są następujące 
em olum enta: płaca etatowa 400 złr. dodatek 
aktyw ainy 100 złr. roczni© i wolno pomie- 
szkanie.

Ubiegający się o tę posadę, zastrzeżoną 
na mocy ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 
dla kwalilikowanych podoficerów c. k. armii,
winni udowodnić, iż są  o b y w a te la m i k ró le s tw  
i krajów w radzie państwa reprezentowanych, 
n ie m n ie j  w ie k , stan, d o ty c h c z a so w e  zatru­
dnienie i fizyczne uzdolnienie, dalej udu wo­
d n ic ,  że s ą  w y z w o lo n y m i ś lu sa rz a m i, zdali 
egzamin na maszynistę i że umieją po polsku 
czytać i p isa ć .

Podania należy w terminie powyższym 
wnieść do rektoratu c. k. akademii technicznej 
we Lwowie bezpośrednio, a jeżeli kom petent 
pozostaje w służbie publicznej za pośredni­
ctwem przełożonej władzy.

Tylko w braku podoficerów kwalifiko­
wanych uwzględnieni być mogą inni kan­
dydaci, a stałe nadanie posady zawisłem jest 
od odbycia z dobrym skutkiem praktyki na 
próbę, której kandydat przez przeciąg sześciu 
miesięcy poddać się winien.

Z e. k. Namiestnictwa
Lwrów dnia 18 września 1877.

(4688 3— 3) E d y k Ł
Ł. 16227. 0. k. wyższy sąd krajowy 

podaje do wiadomości, że projekt nowych 
ksiąg gruntowych według ustawy z 20 m ar­
ca 1874 Nr. 29 l)z. ust. kraj. wygotowany 
dla następujących posiadłości tabularnych 
i gm innych od dnia 1 października 1877 za 
nową księgą gruntow ą uważanym być ina."

I. Dla majętności tabularnych
1. Podbereźce i U nterbergen, tudzież
2. Głuchowice, w okręgu Winnickiego

c. k. sądu powiatowego.
3. Cielęż, w okręgu sokalskiego e. k. 

sądu powiatowego.
4. Rybniki w okręgu brzeżańskiego c. 

k. sądu powiatowego.
5. Koscielniki w okręgu zaleszczyckiego 

:. k. sądu powiatowego.
6. Opryszowce w okręgu miej. del. sta­

nisławowskiego sądu powiatowego.
7. Łapajówka
8. Zarzecze i
9. Szczytna w okręgu jarosławskiego 

. k. sądu powiatowego.
10. Stefkowa, w okręgu c. k. sądu po­

wiatowego w Ustrzykach dolnych położonych 
II. Dla posiadłości mniejszych w gm inach

katastralnych
1. Podbereźce i U nterbergen tudzież
2. G łuchow ice, podlegających Winni­

ckiemu c. k. sądowi powiatowemu.
3. Cielęż, podlegających sokalskiemu e. 

k. sądowi powiatowemu.
4. Rybniki, podlegających brzeżaństie- 

mu c. k. sądowi powiatowemu.
5. Koscielniki,_ podlegających zaleszczy- 

ckiemu c. k. sądowi powiatowemu.
6. Opryszowce, podlegających stanisła­

wowskiemu miej. del. sądowi powiatowemu.
7. Łapojówka
8 . Zarzecze i
9. Szczytna, podlegających jarosław skie­

mu c. k. sądowi powiatowemu.
10. Stefkowa, podlegających c. k. sądo­

wi powiatowemu w Ustrzykach dolnych jako 
instancyi realnej.

Sporządzony projekt dotyczących ksiao- 
przejrzanym być może, a to dla°posiadłości 
tabularnych pod I. 1. 2. 3. w Tabuli krajo­
wej c. k. sądu krajowego we Lwowie, pod 
I. 4 w urzędzie hipotecznym c. k. sądu ob­
wodowego w Złoczowie, pod I. 5 w urzę­
dzie hipotecznym e. k. sądu obwodowego w 
Tarnopolu, pod I. 6 w urzędzie hipotecznym 
e. k. sądu obwodowego w Stanisławowie, a 
pod I. 7, 8, 9, 10 w urzędzie hipotecznym 
c. k. sądu obwodoweoo w Przem yślu, zaś 
dla posiadłości pod II. poszczególnionych 
w biurze dotyczącego e. k. sędziego powia­
towego.

Od dnia wyżej wspomnianego wszelkie 
-»mwe prawa czy to własności czy zastawu, 
czy jakiebądź inne prawa hipoteczne odno­
szące się do nieruchomości księgą gruntowa 
objętej, jedynie przez wpisanie do tej księgi 
nabyte, ograniczone, na innych przeniesione 
lub uchylone być mogą.

Zarazem wzywa c. k. wyższy sad kra­
jow y: tych którzyby,

a. na podstawie jakiego prawa przed dniem 
otwarcia tych nowych ksiąg nabytego 
domagali się jakiej zmiany wpisów hipo­
tecznych, odnoszących się do stosunków 
własności lub posiadania, a to bez ró ­
żnicy, czyby ta zmiana przez dopisanie, 
odpisanie lub przepisanie, przez sprosto­
wanie oznaczenia nieruchom ości lub po­
łączenia ciał hipotecznych, lub w jaki- 
bądź inny sposób nastąpić m iała;

b. już pized dniem  otwarcia tych nowych ksiąg 
hipotecznych nabyli do jakiej nieruchom o­
ści wpisanej w te księgi lub do jej części 
jakie prawo zastawu, służebności lub w 
ogolę jakie inne prawa do wpisu hipo­
tecznego przydatne, o ile te prawa jako 
do dawnego stanu biernego należące wpi­
sane być mają, a już przy założeniu no­
wej księgi gruntowej tamże wpisane nie 
zostały, ażeby z terni prawam i zgłosili 
się, a to co do majętności tabularnych
wyżej wymienionych pod I. 1. 1, 2, 3,
do c. k. sądu krajowego dla spraw cy­
wilnych we Lwowie, pod I. liczbą 4 
do c. k. sądu obwodowego w Złoczo­
w ie, pod I. liczbą 5, do c. k. sądu 
obwodowego w Tarnopolu, pod I. liczb.
6 , do c. k. sądu obwodowego w Sta­
nisławowie, a pód l. liczbą 7, 8 , 9, 10 
do c. k. sądu obwodowego w Przemyślu , 
zaś co do posiadłości wyżej pod II. 
poszczególnionych, do dotyczących c. 
k. sądów powiatowych najdalej do dnia 
1 października 1878, gdyż w przeciwnym 
razie utracą prawo do poszukiwania zgło­
sić się mającej p re tensji przeciw osobom, 
które na mocy niezaprzeczonych wpisów 
w nowej księdze zawartych, prawa h i­
poteczne w dobrej wierze nabędą.
Od obowiązku zgłoszenia się w tym 

terminie z pomienionemi prawami lub rosz­
czeniami nie uwalnia okoliczność, iż zgłosić 
się mające prawo było już zapisane w da­
wniejszej księdze hipotecznej, w mieisce któ

Ł T T i a k t P  W8? UG  «  “ 2 ,”  w tme, z jakiej rezolucyi sadowei lub iest
w skutek podania

przed sąd wniesionego.
T erm in  powyższy nie może być ani 

przedłużonym, ani też w razie zaniedbania 
go, do pierwotnego stanu przywróconym.

Lwów dnia 7 sierpnia 1877.
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Już ?,unny z tan iości, rzete lu ośc i 
i dobrych  tow arów , h a n d e l 

I t a . n» » r y  C e j lo n , p i ę k n e ,  duż e , ^  Moccę arabską p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  Jaw ę z ło tą , niemniej i tańsze
C h i ń s k i e  i  r o s s y j j s k i e  zjednały sobie już w ziętośćl Pół kilo złr. 1.60 ent. —  złr. 2 —  złr. 8 —  słr. i .

W ęgierskie, Austryaekie, Styryjskie, Reńskie, Francuskie i deserowe —  około 50 gatunków  —  butelka od 55 et. do złr. 6.
a n g i e l s k i .  b n t e l k o w e : Scliwechackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie.

M W X B o s o U - S k  - Ł S L J t e ^ w o a r y ’'  z fabryk: Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiąj i zagranicznych.
W szelk ie  a rtyku ły  kuchenne, w ch o d zące  w sk ład  hand lu  korzennego, w y b o ro w e  a najtaniej 

« » « ■  * * « v z
Zamówienia od zł. 50, posyłam  franko do każdej 

czasowe zaufanie i względy Szanownym P. T. kupującym  tak  w

o b o k  h o t e l u  W a r s z a w s k i e g o ,  —  polec
gatunki , roczne za 8 Tl Ul!., czy;

(8 7 6 1  żf. i

- w

0 9
m a

J D l J ś Z & r c z
trudniący się od k ilkunastu lat

specyalnie radykalnem leczeniem
chorób sk ó rn y ch  z zak ażen ia  
krw i powstałych i wzmacniani®?11 
sii, skutkiem n ad u życia  osłab ło- 

n ych ,
orftyn. w mieszkania przy ulicy Wałowej 1. 3,

od godz. 8—10 i 2—4.
(Także listownie p rz y  ś c is łe j  d y s k re c y i . )

Jego „Poradnik41- „ 6„ „ --------------------  w pow,
słabościach (drugie w ydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po cenie 
1 zł. 20 ct. za egzemplarz 7

r --------------- 1
*  D w o r e k  z  o g r o d e m  a
 ̂ ' ''WLtbhkt- I-PJ-KB!.-bestu/uryr--

?)

1 P R Z E D P Ł A T Ę
(  C R  S  .
M na nową edycyę |
® S tomowej powieści ™

i  „Kłopoty starego K ie n ilita
i "
1  Ad
6 W W

przyjm uje
Administracya Gazety Lwowskiej.

8 jest do sprzedania, o 4 pokojach, z ku- 8
g chnią i oficyną, o 2 pokojach, zkuchnią, „  
■  stajnią, wozownią i t. p., oparkanione. B
|  Wiadomość w Brodach M. S. Nr. 330, g| 

Folwarki wielkie.

L .......................................... H J

IWT S0LITŁRA leczy (tafie listownie) 
lir, Bloch w Wiedniu, Praterstrasse 42

Nakład wydawnictwa Przesiądą sądówega i administracyjnego: 

U S T A W Y  

o  l i c h w i e  i p i j a ń s t w i e
w jednej książeczce są do nabycia w księgarni 

Scyt ar tli a i C zajkow skiego  
tudzież we wszystkich innych księgarniach w kraju. 

Cenn egzemplarza 10 et.

Najlepsze belgijskie skórzane

P a s y  d o  M a s z y n
w różnych szerokościach, jakoteż

pasy parciane szpagatowe.
Oryginalne

Sławnekie kołdry, 
Bundy gotowe i Sukna .

wyrobu z dóbr JK x c. AllV. lir . Potockieg.fi 
tudzież

Rozolisy i Likiery
z fabryki w Łańcucie, — poleca 

Główny Skład Nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO

we Lwowie, plac Halicki 1. 15
w gmachu Banku hipotecznego.

H a !  l i i i  (S ia n o w y
nadzwyczaj czystego wyrobu

pół k ile «* zł. 00 cl.

czyli w ysiew ki z najlepszych g a ­
tunków. tegorocznego zbioru.

p ó ł k ilo  1 zł. 20 et.

poleca Karol Klimowicz
(5252 1 - 8 )

ulica Wałowa Nr. II.

tXXXXXXXXXXX)iOiOłOCOC(OKX>Ck;

O s t r z e g a  s i ę
że okazane na w y s ta w ie  przew oźne n iłoearn ie  i k ie r a ty ,  które  

zu p ełn ie  parowe zastęp u ją  —  P a te n t  i sy s tem

L .  Z I E L E N I E W S K I  ( z  K r a k o w a )
są przed n aśladow aniem  i podrahianie*11 caf:l surow ością
u s t a w  u bezp ieczone. O pisy , sp ra w o z d an ia , św ia d e c tw a  , c en n ik i —  rozdaje  się

n a  w y s t a w i e -

l i t  o r iiE P  n u  n i  i n
l u i

CO

e r z e itg l  J c d e ru ia u ii se lb s t 
daa vorziig-Hch«te Sidawasser cetmittrlft KAKL **°^t I .,„L7fkił^  bei der Wiener Weltausatellunsę 1873 mit Diplom, 1872 m liiuz mit grosser silberner Medallle ausgezeichneten. K. k. pnv.

S o d aw asse r  - A p p ftr a ^®n
zur Selbat-Erzeugims fur Prlvate, Oie DtefeS ..uejunje. 
Srjlliril Ucufifl uerortmete, aimpnehm ertrilcljentie ®et5Qia Ole 
(eicl]t(c\61id|e OebroiidiSoiiIfiluiia be(oIuenO) stets frisen lie= 
ferm. |oli6e Dauciitaftf 'lli:8filf)tiinq toetreffeiiU alle bisherl- gen Fabricate ubertreffen uni) Dic wesonUloho Be 
r n h ig u n g  bieten, bod Da« Darln etieuflle ©oDflWnfbT 
Ud) djeinifd) reiiic ffotilenfanrt enlhaltenb. von scbadllcnen Bestaadtheilen und Unremlichkeiten gunzlloh
frei bleibt, trelĄc ftorjtitge bei bet im «U0Ufl 18J6 mi oev 
SBumici poI\)tcd}iiijrt)en .^odifdiiile oocgenommeueii YJJriming ourai 
folgetibcG @utcid)łeit conftatiil ttmben: __ .,,Bie duroh mich ausgefiihrten Veraucne 
geben ein glanzendea Zeuguiss von der Gute der 
Fochtler’acheii Apparato und des Materials* dws 
dem diese erzeugt slnd. (502l)

tyrofeffor Jeuuy,f. r. iBecgrattj u tototb ©icncr polptedłn. ôd)id)uU." 
Original-Fabrlksprelse der A p p a r a t e ;  t»t. l 2 3 4 ft •

OiiDnit: */IO gtter 1 głtcy 1 yt  giter f u  «itec t  Citcc S J itet
ff. 7.- 8.— 9.— 10— 12

j Preis elnes Paquetes Tngredienzien* cnltjaltcnb: t *»»uI Uirtaricr.m mth liicarbooas Sodae Dor.i,ilglict)fler ÓualitSt im rłdjtłgen SBerI|ftltii!u
m \ .r .__«  _ ir»..«    v  m n . ___ P m h a l l a t r B

14 -
jfilo Acidum |

fl. i.io inclufiue 3)iafierl fitr bit Ĵuldec imb ®ebraud)̂ nnteitung. Emballage 
per ©tud 9ir. 1-3 60 kr., 9h- 4-fi 80 kr.

Depot f i i r  den D etail-Verkauf bel

»crl. Riirnkcrstr. 51, |
■ . i Kcke iJei MajumiliaustF.
Sohrlfu .A uftrag ev,tomrt»,.A ........................... .

, __ Ł f c p u i  J u r  U C H  U c l a l l *  i  c l  IS d U l

T h e o d .W ilh . E is e r t ,W ie n ,
I C i n h r t ł ł l  *  *

Państw o MosKkow
obora Ostrów i Żabcze, pół mili od Kry- 

stynopola, dokąd Eilw agen dochodzi, 
sprzedaje

sześć buchajhów
pól krwi Shorthorn i pełnej Holenderskiej,
po cenie za każdy miesiąc wieku 10 zł. w. a g

Tychże rasdwanaście krów zarodowych
dwanaście jałówek, “

pierwsze po 20 zł. a. w. za sto kilo, & drugie 
po 35 zł. za sto kilo żywej wagi.

Ktoliy chciał kupić jedną albo drugą partyę, 
dozwala sic wybór z obydwu zarodowych obor, 

t. j. z 80 krów i tyleż jałówek.
Oraz są na sprzedaż w folwarku Moszków.

knurki i loszki czystej ŁfWi YOlMir,
w wieku 4 —6 miesięcy od 20 do 25 zł. sztuka.

Zarząd P aństw a Moszków.

F A B R Y K A  T A P E T
H oefiga , w R r e z n ie .

poleca szanownej P. T. Publiczności i Wysokiej 
Szlachcie swoje tegoroczne

p o  e c n a e li  fn b ry c z n y e li ,
rulon (sążeń [3]) od 18 ct. począwszy i z wyż. 
J f -  * Z u raó w ieu ia  z  G a l i c y  i  i  P u -  

k o w i n y  p rz y jm u je  n asz  r e p r e ­
z e n t a n t  p.

W * S C I I U L i
i d  Lffofie, ulica PańsKa 1. 5,

lub w razie n a g ł y m  także i my sami.

S k ł a d  f u t e r
B. S Z A R K I E W I C Z A

we Lwowie, N r. 3 , u lic a  Wałowa, 
w  dom u p. W ieczy ń sk ieg o .

Poleca Szanownej Publiczności zaopatrzony
.**; S  s a  « s _  tsl-

w najlepszych galunkacli jakie ty lko w za- 
zakres tego handlu wchodzić mogą

Wszelkie obstalunki tak na prowincyę 
jak i vv miejscu z akuratnością. pospie­

chem i rzetelnością się wykonują,
D z ięk u jąc  za  dotychczasowe w zględy  

polecam sio nadal Szanownej Publiczności.
(5074 2 -  4)

N a mocy powyższego oświadczenia, 
przesołam ua żądanie w seóry ( a p e i  a przy 
wiekszem zamówieniu udaje się na miejsce dla 
łatwiejszego w ykonania polecenia i d la ewen­
tualnego zrobienia układów.

Z szacunkiem
JM . S c h u l z(4942 0

Kilkanaście butelek 
m i o d u

(3 0 - 1 e t n i e g o )
nabyć można pojedynczo po $  z ł .  bnl-cika 

w handlu
ZYGMUNTA JBACZEWSKIEG O

V A / V V M V T ł V V V V V  W Y V V \

KANTOR WY W! ANT
A k t y  j

d . k .  u p r z y w .  g-ali<*.

l t e ^ o  B i i n k i i  l i p o t e e % i i e g «
h u p u j s  I spa?tŁed.®.je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

r «  L I S T I  H I P O T E C Z N E .
któiń według prawa z dnia 1 lipoa 1868 (Dz. p .  p.; XXXVIII, Nr. !).'!) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyto do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i wadya, — 03̂ “ są w tymże kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z^trow lncyl wykonują się bezzw łocznie po kursie dziennym, hcz
doliczeniu prowizyi. (36411 25 - ? )

Wiener SUustrirte SV?oden- und Oanienzeltung.
A lle  14 T  age  1 Ysiiuiuer suit M o d ę - umd H tu id n rb e i lo i ,  n ebst  1 grossen  

bch iiu tm nsterhogen  m id  re ich ha lttge ii F cn illc lo n .
Preis vierteijahrig mit freier P ostzusondung  rtur ti. 1 .2 0  osterr. Willinmg.

G a n zjd h ria  he/t. Y n rau sbezah ltm a  n a r  11. 4 .d0 .

niss sowolil iiir die Anspruche der Modedamen, wie der hiirgerlieh beseheidenen Hausfrau ausgewalilt, dnn-ii 
walirhaft kunstlensone rioizschnitte veranseliaulicht und dureh klar und prilcis gefasste Beschreibungen erklśirt.

£H^“" EJrtlie ile  d e r  P r e s s e :  Constitutionelle Vorstadt-Zeitung: Die „Cornelia;‘ cn thalt eim-. 
reiclie F u lle  m  so vorzugiiener Ausfiihrung, dass sie den bedeutendsten Journa len  an die Seite gcstellt iver- 
clcn kann. — K ascnauer Zeiiung Nr. 92 : Die „Corneiia“ iasst an R eiohhaltlgkoit und Godiogenheit nirlits 
zu wuuschen iibrig. — Gemeinde-Zeitung Nr. 2 6 2 : Man muss die P iille  des gohotenon und die Spleudidi 
A usstattnng selbst sehen, um sich Torstellen zu konnen, was da mu den geringon Preis Alles geboten w i 
Neues Wiener ag b la it:  Die „Cornelia gleieht in In h a lt und Ausstattnng vollkoimnou dem „Bazar" hibtot ■, fxZ
zwóff Sclinittuiuster und vierzig' Stiohniuster pro (juaital m oli p r  Abonuements werden entgcgeiigeuoniincu;
\I ariahilferstrasse Nr. 62,

r mul kosić* 
C O R .

Z drukarni W. 7 ozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.
u y fS U o n o T S ^ r ono xbi


